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Sowiety oskarżała Wiochy
o zbombardowanie dwóch statków na Morzu Jdziemnym,

żądają odszkodowania i ukarania winnych
RZYM. —  W  dniu wczoraj­

szym ambasada sowiecka prze­
siała do ministra spr. zagr. Cia- 
no notę, która przypisuje W ło­
chom odpowiedzialność za za­
atakowanie dwóch statków ro­
syjskich na wschodnich wodach 
Morza Śródziemnego. Ponadto 
nota żąda odszkodowania i do­
maga się ukarania winnych.

Na notę tę min. Ciano na­
tychmiast odpowiedziały stwier­
dzając, że W łochy odrzucają od­
powiedzialność za wypadki ata­
kowania statków sowieckich o- 
raz odpierają w  całości wszyst­
kie żądania, zawarte w  nOcie.

Koła, zbliżone do rządu, ko­
mentując notę sowiecką, widzą 
W jW) -manewr skierowany prze 
ciw konferencji śródziemnomor

skiej, która miała zająć się w y­
jaśnieniem sytuacji na Morzu 
Śródziemnym.

Krok ZSRR jest tym bardziej 
znamienny —  zdaniem kół w ło­
skich —  że dokonany został w  
chwili, gdy W łochy z najlepszą 
wolą przygotowywały się do 
rozpatrzenia zaproszenia na tę 
konferencję.

W czoraj po południu minister 
Ciano przyjął kolejno charge 
d(affaires Anglii oraz charge 
d(affaires Francji, którzy w  imie 
niu swych rządów wręczyli min. 
Ciano zaproszenie na konferen­
cję państw śródziemnomorskich.
Min. Ciano oświadczył, iż nie o- 
mieszka na zaprószenie to u- 
dzielić odpowiedzi.

Straszliwy wybHfh w kopalni
Wielu górhlkdw odciętych od świata

SOFIA. W miejscowości Cy­
nii (bułgarska Macedonia) na­
stąpił wczoraj w  kopalni węgla 
wybuch gazu ziemnego.

Dotychczas zdołano wydobyć 
na powierzchnię 26 górników. 
Dwóch jest zabitych, a kilku 
ciężko rannych. Los pozosta­
łych kilkudziesięciu górników 
jest nieznany.

SOFIA. —  Katastrofa w ko­
palni położonej w  południowej 
Bułgarii, pociągnęła za sobą 
wiele ofiar. Ogółem 40 £orr)}~ 
ków  zostało zasypanych. 31 
spośród zasypanych daje sygna­
ły, 9-ciu zginęło.

W obec wielkich trudności w 
akcji ratunkowej, istnieją tylko

między którymi znajduje się ró 
wnież i dyrektor kopalni.

Koła półurzędowe przewidu­
ją, że odpowiedź włoska weź­
mie pod uwagę nową sytuację, 
stworzoną przez protestacyjną 
notę sowiecką, która usiłuje wy 
wołać trudności w  przeddzień 
proponowanych przez Anglię i

Francję narad śródziemnomor­
skich.

LONDYN. .W brytyjskich k o­
łach oficjalnych powstrzymują 
się od komentarzy w związku 
z incydentem dyplomatycznym, 
jaki zaszedł w Rzymie.

W  Londynie panuje ogólne 
przekonanie, iż fakt złożenia 
noty przez Z.S.R.R. i odpowiedź 
włoska w  przededniu rozpoczy­
nającej się konferencji śródziem 
nomorskiej jest wypadkiem w y­
soce niepożądanym.

(lu ń c ie  trzymają siodzielnie
choć praży ich artyleria lądowa i morska

SZANGHAJ. Aczkolw iek Ja­
pończycy zapewniają, że wielka 
ofensywa jeszcze nie jest roz­
poczęta, to jednak na wszyst­
kich odcinkach od Jangtse-Pu 
do Wusung trwa bitwa najwięk­
sza od czasu rozpoczęcia kro­
ków wojennych. ' -<

Japończycy starają się zde­
moralizować oddziały ..chińskie 
niezwykle silnym ogniem wszei 
kiego rodzaju artylerii lądowej 

morskiej.

odcinku Jangtse-Pu, natomiast 
na innych odcinkach opierają 
się- niewzruszenie licznym na­
tarciom piechoty i utrzymują 
swe- stanowiska pod gradem po­
cisków artyleryjskich.

Ze źródeł chińskich donoszą, 
że usiłowania wyładowania od­
działów japońskich w  Liu-Po w 
miejscowości półożoftej o 50 
kim, na północny wschód . od 
Szanghaju zostały udaremnione. 

PEKIN. W  okręgu Mentu-Fu
Chińczycy wytrzymują natar- regularne wojska chińskie zetk- 

cie, wycofując się po trochu nalnęły się z oddziałami japoński-

(0
„Wyroki śmierci, przyjmowane z entuzjazmem”

M OSKW A. W  niektórych re­
jonach obwodu leningradzkie- 
go, jak donosi prasa, zostały wy 
kryte antysowieckie szkodni­
cze grupy, które stawiały so­
bie za cel rozbijanie kołcho­
zów i dyskredytowanie ich w 
oczach ludności.

Dla osiągnięcia tego celu gru
, ...-----  ,,   py te podrywały siły gospodar-

słabe nadzieje na uratowanie za i cze kołchozów  prżez wprowa- 
sypanych w  kopalni górników. I dzanie wadliwego pfodożmianu,

niszczenie żywego inwentarza, 
hamowanie mechanizacji

Na przykład w niektórych 
kołchozach zasiewano pomie­
szane z pszenicą żyto, a następ 
nie zmuszano kołchoźników do 
wyrywania żyta, względnie psze 
nicy.

W szyscy członkowie szkod­
nicze; grupy prawicowej w re­
jonie pstrowskim zostali skaza- 

kć rę śmierci przez roż­ni na

Zctarg japoffcko-angielskl
nie został dotychczas załatwiony — Japończycy twierdza, 

że nie oni zranili ambasadora
LONDYN. — Nowy brytyjski 

ambasador w Japonii sir Robert 
Craigie, który przed paru dnia­
mi przybył do Tokio, w  pierw­
szej rozmowie, jaka natych­
miast odbył z minisirem spn^w 
zagranicznych Hirotą, podkre­
ślił, żę rząd brytyjski domaga 
się udzielenia jak najprędzej od 
powiedzi na notę protestacyjną 
w sprawie zranienia ambasado­
ra brytyjskiego w Chinach.

Sir Robert Craigie zaznaczyć 
miał przy tym, że jeśli chodzi o 
wyznaczenie daty złożenia 
przez niego listów uwierzytel­
niających w charakterze nowo- 
akredytowanego ambasadora, 
to uzależnione ono być musi od 
odpowiedzi rządu japońskiego.

Ambasador Craigie podkre­
ślił, że w nadchodzącą środę ga

nabinet brytyjski zbierze się 
posiedzenie nadzwyczajne, na 
którym omawiana będzie rów­
nież kwestia dalszych stosun­
ków  brytyjsko-japbńskich.

W  związku z powyższym w y­
stąpieniem rząd japoński dorę­
czył wczoraj ambasadorowi bry 
tyjskiemu w Tokio swą odpo­
wiedź. Londyńskie M. S. Z. od­
mawia na razie wyjaśnień co do 
treści tej odpowiedzi, twierdząc 
jedynie, że nota japońska ma 
charakter odpowiedzi tymcza­
sowej.

W  kołach dobrze poinformo­
wanych tłumaczą prowizorycz­
ny charakter odpowiedzi w ten 
sposób, że nota, nie odpowiada­
jąc w. ogóle na wysunięte w pro 
teście brytyjskim żądania, za­
powiada dalsze prowadzenie

przez Japonię śledztwa w tej 
sprawie.

Jak słychać nota japońska 
kwestionować ma w ogóle fakt, 
jakoby to samolot japoński po­
djął atak na ambasadora brytyj 
skiego w  Chinach. Wyrażając 
następnie swe ubolewanie z ra­
cji wypadku, któremu uległ am­
basador, nota ma twierdzić, że 
dotychczasowe śledztwo nie po 
twierdziło oskarżeń brytyjskich.

W  kołach politycznych wąt­
pią, aby odpowiedź powyższa 
zadowolić mogła rząd brytyjski. 
Z drugiej jednak strony zwraca­
ją uwagę, że nota japońska nie 
daje dostatecznej podstawy do 
uważania udzielonej odpowiedzi 
za całkowicie niezadawalającą, 
właśnie ze względu na swój cha 
rakter tymczasowy

strzelanie. Spośród członków 
grupy w rejonie krasnowardej- 
sklm ** zostało skazanych na 
śmierć, 2 zaś na kary po 10 lat 
więzienia. Proces grupy rejonu 
owchogodzkiego jeszcze trwa.

Jak donosi prasa —  „w yro­
ki śmieici zostały przyjęte przez 
ludność z entuzjazmem".

BERLIN. —  Niemieckie Biu­
ro Informacyjne donosi, że „Le- 
ningradzka Prawda ogłasza, iż 
w Nowogrodzie skazano na 
śmierć ,,grupę kontrrewolucjom 
stów za szereg aktów sabota­
żu w gospodarce rolnej.

Ten sam dziennik donosi, że 
sąd wojskowy w  Leningradzie 
skazał na śmierć trzech kucha­
rzy, którzy w  czasie ostatnich 
ćwiczeń ochrony przeciwlotni­
czej zatruli nieświeżą wieprzo­
winą 15-rtu gości w  restauracji.

| mi. Doszło do poważnego star­
cia.

Do Ta-Ku przybywają posił­
ki japońskie. Siły japońskie .w 
Hopei obliczane są na 200 ty­
sięcy żołnierzy, nie wliczając w 
to oddziałów armii Mandżurii. 
Zgromadzenie w  Hopei tak p o ­
ważnej ilości wojska wskazuje 
na to, że Japończycy zamięrża- 
ją traktować Chiny Północne, 
jako front główny, gdzie nieba­
wem rozpoczną szerokie zakro­
jone operacje.

.Według wiadomości, pocho­
dzących ze źródeł chińskich, w 
Mandżurii wybuchają powsta­
nia i bunty. W  czasie zamieszek 
zginąć miał generał japoński 
Fidżi. Potwierdzenia tych w ia­
domości nie można uzyskać.

Premier na Zamku
Pan Prezydent R. P. przyjął 

wczoraj pana prezesa Rady M i­
nistrów gen. Sławoja Składkow 
skiego, który informował Pana 
Prezydenta R. P. o bieżących 
pracach Rządu.

Min. Beck odbędzie 
naradę w Paryżu

Minister spraw zagranicz­
nych Beck, udając się do Gene­
wy, zatrzyma się w  Paryżu na 
zaproszenie p. Yvon Delbos, 
francuskiego ministra spraw za­
granicznych, celem zwiedzenia 
wystawy międzynarodowej.

Min. Beck skorzysta z tej spo 
sobności, aby omówić z francu­
skim ministrem obecną sytuację 
międzynarodową.

Umswa polsko - sutlriacka
zatwierdzona przez rzad wiedeński

WIEDEŃ. W czoraj został wy 
dany komunikat urzędowy, że 
na pierwszym po feriach posie­
dzeniu Rady Ministrów zostały 
zatwierdzone wytyczne umowy 
kulturalnej pomiędzy Austrią i 
Polską oraz zostały udzielone 
pełnomocnictwa ministrowi 
spraw zagranicznych do podpi­
sania tej umowy.

Należy dodać, że Austria po­
siada już podobne trzy umowy 
kulturalne, a mianowicie z W ło 
chami i Węgrami. Specjalnie o- 
wocną jest umowa kulturalna z

Włochami, w  wyniku której w 
obu państwach zostały założo­
ne kulturalne instytuty, rozwi­
jające ożywioną działalność.

Trzecia umowa zawarta zo­
stała z Francją, W  wyniku jej w 
Wiedniu istnieje instytut francu 
ski, w  Paryżu zaś, w Sorbonie, 
profesorowie austriaccy od cza 
su do czasu miewają wykłady 
na temat kultury austriackiej.

Podpisanie umowy z Polską 
eezekiwane jest z zainteresowa



Sir. %

Olbrzymi spadek amerykański
60 milionów dolarów czeka na spadkobierców

W  Chicago zmarł przed kil­
koma miesiącami niejaki Jakub 
Mojżesz Pollak, rodem z Pol­
ski, pozostawiając spadek war­
tości 60 milionów dolarów. 
Zmarły nie posiadał w Amery­
ce żadnej rodziny, wobec cze­
go olbrzymi ten majątek ma 
przypaść dalszym krewnym.

Jak ustalono zmarły Jakub

Mojżesz Pollak pochodził z M a­
łopolski Wschodniej, gdzie 
mieszka bardzo wielu Polla- 
ków.

W  najbliższym czasie ma się 
udać do Ameryki delegacja r o ­
dziny Pollak celem wszczęcia 
kroków o przejęcie tego olbrzy
miego spadku.

Wsda uniosła 17  domów
Kilka wiosek zostało zalanych

BUENOS AIRES. Wskutek 
ulewnych deszczów wezbrane 
rzeki na terytorium Neuąuen 
zalały kilka wiosek, wyrządza­
jąc wielkie szkody materialne.

W  miejscowości Las Lajas wo 
da uniosła 17 domów. Wiele

dróg i mostów zostało doszczęt­
nie zniszczonych, wskutek cze­
go kilkanaście osiedli ąostało 
zupełnie odciętych od świata.

Od lat przeszło czterdziestu 
nie notowano na terytorium 
Neuąuen tak groźnej powodzi.
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Reforma ordynacji wyborczej
ner nn/Aliższe/ s e s j i  s e j m o w e j

Niedzielne przemówienia sze 
fa sektora wiejskiego O.Z.N., 
gen. Galicy oraz delegata szta­
bu O.Z.N. mec, Browiński<ego, 
zapowiadające zmianę ordyna­
cji wyborczej do Sejmu, odbiły 
się szerokim echem w kołach 
politycznych.

Konieczność zmiany ordyna­
cji wyborczej do Izb U stawo­
dawczych była już wielokrotnie 
poruszana i to niemal przez 
wszystkie ugrupowania polity­
czne. Podczas ostatniej zwy­
czajnej sesji sejmowej niektó­
rzy posłowie krytykowali ostro 
obowiązującą ordynację wybór 
czą, a posłowie należący do 
Związku Działaczy Społecz­
nych zapowiedzieli wniesienie 
projektu nowej ordynacji 
borczej.

nież przez O.Z.N. wskazywało j projekt ten zostanie uchwalony
1  *   a ••   J _ J A   \Yby, że posłowie, należący do te 
go ugrupowania, zgłoszą rów ­
nież odpowiedni projekt. Mówi 
się, że już obecnie toczą się w 
O.Z.N. rozmowy na temat za­
sad, na jakich winien się oprzeć 
ten projekt.

W  kołach politycznych liczą 
się z tym, że podczas najbliż­
szej sesji zwyczajnej zgłoszony 
zostanie projekt nowej ordyna­
cji wyborczej przez posłów, na­
leżących do O.Z.N.

Nie wiadomo czy projekt ten 
zostanie -również uzgodniony z 
innymi wnioskodawcami, czy 
też wpłynie równocześnie kilka 
projektów.

W  każdym razie Sejm na naj 
wy-1 bliższej sesji zajmie się projek­

tem nowęj ordynacji wybór-
Podniesienie tej sprawy rów -'cze j. Nie zpaczy to jednak, że

Lekarz na ławie oskarżonych
pod zarzutem oszustwa matrymonialnego

W czoraj na wokandzie Są-1 dla nich obojga, a on —  wolny 
dn Apelacyjnego w  .Warszawie | od trosk dążyć będzie do zdo- 
znalazła się głośna przed kilku I bycia dyplomu.
miesiącami sprawa lekarza w e­
terynarii, Stefana Jabłońskie­
go, oskarżonego o oszustwo 
matrymonialne.

Jabłoński za czasów swych 
studiów uniwersyteckich poz­
na! koleżankę z tego samego 
wydziału, Czesławę P. Przelot­
na początkow o znajomość ogra 
niczala się do odrabiania prac 
i ćwiczeń weterynaryjnych. Z  
czasem jednak młodzi ludzie po  
czuK do siebie wzajemny senty 
meni który przerodził się w  In 
tynmy związek dusz i ciał, Stu 
dent borykał się z losem. Stu­
dia uniemożliwiały mu zarobek, 
a z drugiej strony i panna P. 
me posiadała dostatecznych 
środków materialnych.

W  powszedniej walce o  u- 
trzymanie się przy życiu tępiły 
się zdrowie i nerwy.

Jabłoński zaproponował przy 
jaciółce wyjście, na które ona 
pełna miłości i nadziel, że w  ten 
tylko sposób doprze zamierzo­
nego celu, zdecydowała się bez 
najmniejszego wahania.

Zdecydowano, że oam porzuci 
studia uniwersyteckie i zajmie 
się wyłącznie pracą zarobkową

Tak się też stało. Skromna 
pensja urzędniczki z ledwością 
wystarczała na zaspokojenie 
podwójnych potrzeb, ale wiara 
w  przyszłe szczęście małżeń­
skie pomniejszała niedolę.

Nadszedł radosny dzień. Ja­
błoński, uzbrojony w  dyplom le 
karza -  weterynarii, mógł już 
stanąć o .własnych siłach.

M łoda panna zaczęła w urny 
śle układać dzień ślubu. Nie dzi 
w iło jej to, że Jabłoński odkła­
dał datę do czasu zdobycia p o ­
sady.

Przechodziły miesiące pełne 
oczekiwania. Nagle Czesławą 
P. wsrząsnęła straszliwa wia­
domość. Oto doniesiono jej, że 
Jabłoński po skończeniu uni­
wersytetu nawiązał znajomość 
z inną. Jej nieznana rywalka 
miała tę przewagę, że pocho­
dziła z ustosunkowanej rodzi­
ny, która szybko zakrzątała 
się dokoła znalezienia młodemu 
lekarzowi stałego stanowiska. 
Rzecz jasna, że ceną tych sta­
rań był ożenek Jabłońskiego.

Jabłoński zajął urząd wete­
rynarza w  rzeźni. W  najgłęb­
szej tajemnicy przed Czesławą 
P. zawarł związek małżeński.

Aresztowanie prezesa ludowców
B. pos. Gruszka zatrzymany w Przemyślu

Ten legalny węzeł nie przeszko 
dził Jabłońskiemu w podtrzy­
mywaniu stosunków z Czesławą 
P., którą nadal odwiedzał w  sa 
motnym pokoju.

W  dwa tygodnie po ślubie 
ukochanego wiadomość doszła 
do nieszczęśliwej, zdeptanej ko 
biety. Czuła, że padła ofiarą o - 
szusta i postanowiła szukać o- 
chrony tam, gdzie wymierzana 
jest ludzka sprawiedliwość.

Spowiedź Czesławy P. w pły­
nęła do prokuratora i stała się 
podstawą aktu oskarżenia prze 
ciwko Jabłońskiemu o  oszustwo. 
Rozprawa w Sądzie Okręgowym 
obfitująca w sensacyjne momen 
ty, odbywała się częściowo przy 
drzwiach zamkniętych.

W wyniku przewodu sądowe 
go Jabłoński został uznany za 
winnego oszustwa i skazany na 
półtora . roku więzienia.

Od tego wyroku odwołały się 
obydwie strony. W  skardze a- 
pelacyjnej Jabłoński dowodzi 
swej niewinności, wskazując iż 
Czesława P. działa w stanie 
przeczulonych a nieuzasadnio­
nych ambicyj i pretensyj. Pro­

kuratura żąda natomiast, aby 
Jabłońskiego pozbawić prawa 
wykonywania zawodu.

w ciągu jednej sesji. W ręcz 
przeciwnie. Przypuszczalnie pra 
ca ta potrwa dłuższy czas.

Dalej wskazują, że istnieje 
tendencja, by obecne Izby Usta 
wodawcze przetrwały swoją ka. 
dencję. W  ten sposób nowe 
wybory odbyłyby się dopierc 
w r. 1939, albo też 1940.

P ISANIEM adresów każdy zarobi- 
Za tysiąc płacę złotych dziesięć- 

Aby tę intratną pracę uzyskać nale­
ży nadesłać krótki życiorys, podać 
dzień, miesiąc, rok urodzenia oraz za­
stosować się do treści otrzymanej od ­
powiedzi. Zgłoszenia: Abdel - Hanim- 
Lwów 15, Cerkiewna 18/12.

50.000 zł na F . 0. N.
Jak się dowiadujemy Dom Handlo­

wy „ELMA“ Spółka Akcyjna w War­
szawie, przy ul. Siennej 22, świado­
my doniosłości celu dozbrojenia na­
szej Armii, zadeklarował kwotę tt 
50.000.—  na zakup sprzętu wojenna- 
go.

Kto jeszcze nie spełni! obowiązku 
wobec Armii i siebie —  niech śpie­
szy.

Ofiary gotówkowe przyjmuje P. K.O. 
az każdy urząd pocztowy, konto 

czekowe Nr. 6, papiery wartościowe 
należy składać na rachunek depozy­
towy Banku Polskiego lub PJC.O.

Gwiazdy filmowe sa chore
ale nie m ają., czasu sie leczył

Prezes zarządu Stronnictwa 
Ludowego na M ałopolskę i 
Śląsk b. pos. Brunon Gruszka 
został ooegdaj aresztowany w  
Przemyślu. P. Gruszka został 
wezwany do prokuratora Sądu 
Okręgowego w  Przemyślu, któ­
ry po  przesłuchaniu go wydał 
nakaz odstawienia do aresztu.

W  Krakowie zdjęto pieczęcie 
z lokalów Stronnictwa Ludo­
wego oraz M łodzieży Ludowej.

Śledztwo w sprawie wypadków 
w  M ałopoisce toczy się w  dal­
szym ciągu i postępuje szybko 
naprzód.

W  najbliższym czasie ma się 
odbyć posiedzenie naczelnych 
władz Sir. Ludowego celem o- 
mówienia obecnej sytuacji po­
litycznej oraz ustalenia termi­
nu zwołania kongresu partyjne­
go

Siostra cara bawi 
w  Wiedniu

.W1EDEN. Przybyła do W ie ­
dnia wraz ze swym otoczeniem 
siostra ostatniego cara^ wielka 
księżna Maria. Zamieszkała 
ona w  hotelu Bristpl i zatrzyma 
się w  W iedniu kilka dni, po 
czym wyjedzie do Budapesztu.

W  tycK dniach ido Southamp- 
ton przybył dr. Martin. Śmieje 
się on wesoło i zdrowo, jak tyl­
ko może się śmiać człowiek, któ 
ry nieoczekiwanie zrobi* wielką 
karierę. T ak  zna się iwłaśnie 
sprawa z d-rem Martinem.

Przed trzema laty był on je­
szcze nieznanym lekarzem ma­
łego osiedla, leżącego w  pobli­
żu Hollywood. Obok tego osie­
dla posiadał swą farmę gwiaz­
dor filmowy, Clark Gable.

Clark Gable przyjechawszy 
na swą farmę, aby nieco odpo­
cząć, ciężko zachorował i w e­
zwał lekarza z sąsiedniego osie 
dla.

Dr. Martin w yleczył aktora. 
Ten był zaś tak zadowolony z 
jego leczenia, że po przybyciu 
do Hollywood polecił go swym 
kolegom,

Dzisiaj wszystkie sławy Hol­
lywoodu leczą się u dra Marti­
na, a ponieważ każda kobieta 
pragnie się leczyć u lekarza, 
który opiekuje się „boską" Gre 
tą Garbo, posiada on olbrzymie 
powodzenie również i w  mych 
kołach*

Obecnie w  Beverley Hflls

wznosi się wspaniała klinika 
dra Martina, w  której pracuje 
14 asystentów. Najbardziej zna 
komitszych klientów dr. M ar­
tin leczy  sam.

Po przyj eździe dra Martina 
do Anglii dziennikarze prosili 
go, aby opowiedział im coś o 
swych znakomitych paqentach 
ze świata filmowego. Dt. M ar­
tin chętnie zadość uczynił tej 
prośbie. Twierdzi, że najbar­
dziej pechową gwiazdą jest 
Claudette Colbert. Co lrilka ty ­
godni ulega jakiemuś nieszczę­
śliwemu wypadkowi, Greta 
Garbo częściej od  innych akto^ 
rek popada pódcząs zdjęć w  
omdlenie. Wiliam Powel lubi 
często zaglądać do kieliszka i 
jest bardzo uciążliwym pacjen­
tem. Garry Cooper bardzo czę ­
sto leży w  łóżku, wskutek za­
burzeń żołądkowych. Anna Har 
ding i Joan Crawford bardzo 
często chorują na zapalenie o- 
czu, wywołane ostrym światłem 
jupiterów.

—  W szystkie gwiazdy filmo­
we są chore —  zakończył dr. 
Martin —  nie mają jednak czar 
su na długie leczenie się.

Żywcem zakopana kobieta
Morderstwo czy wstrzosające samobójstwo?

Funkcjonariusze Scotland 
Yardu zajmują się obecnie ro­
związaniem niezwykłego wypad 
ku kryminalnego, który wyda-

O D C I S K I  “ . T m  S A L Y A T O R

Angielka runęła w  przepaść
podczas wycieczki w okolicach Morskiego Oka

W czoraj w  godzinach połud­
niowych nad Morskim Okiem 
przy wejściu na szczyt Czubry- 
ny, na skutek poślizgnięcia się, 
spadła w  przepaść głębokości 
około  80 iii znana taterniczka i 
alpinistka angielska p. _P.uth 
Halle. r -

Na pomoc pospieszyli towa­
rzyszący jej taternicy W itold 
Parysowski, członek Ochotni­
czego Pogotowia Ratunkowego 
Tatrzańskiego i Zdzisław Dą­
browski, członek Klubu W vso- 
górskiego, jednakże Ruth Hal­

le, na skutek odniesionych ran, 
już nie żyła.

O świcie na miejsce tragicz­
nego wypadku pospieszyła gru­
pa Tatrzańskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego celem 
zniesienia zwłok do schroniska przed
przy Morskim Oku.

rzył się w  tych drwach w  Hem e 
Bay w  hrabstwie Kentu.

Pewien rybak odkrył na w y­
brzeżu morskim przy molo, mię 
dzy deskami a piaskiem, ciało 
kobiece. Ku jego niezwykłemu 
zdumieniu kobieta, która była 
zakopana do ust, dawała jesz­
cze słabe znaki życia. Rybak 
zaalarmował władze. Kobietę 
odkopano i przewieziono au 
tem do najbliższego szpitala, 
gdzie zrobiono jej kilka pokrze 
piających zastrzyków, chcąc ją 
utrzymać przy życiu.

W ysiłki te nie dały żadnego 
rezultatu. Kobieta nie odzyska­
wszy przytomności, po kilku go 
dżinach zmarła z wycieńczenia.

Co ciekawsze, na ciele kobie 
ty nie znaleziono żadnych obra 
żeń cielesnych. W ładze stoją 

wielką zagadką, albo
•wiem miejsce, w  którym znale­

ziono żywcem zakopaną kobie­
tę, jest bardzo ożywione i d »e p  
nie przechodzą tamtędy setki 
ludzi. W ezwania jej o  pom oc 
byłyby w ięc niechybnie usły­
szane, W  rzeczywistości zaś ko 
bieta była zakopana około 2-ch 
dni i w  ciągu tego czasu nie 
wydała ani jednego dźwięku.

W ładze sądzą więc, że kob ie­
ta pragnęła umrzeć z głodu. 
Nie jest jednak wykluczone, że 
padła ofiarą zbrodni.

Przy kobiecie nie znaleziono 
żadnych dokumentów, ani pa­
pierów, z których możnaby Ły- 
lo ustalić jej identyczność.

W ładze policyjne umieściły 
we wszystkich gazetach angiel 
skich dokładny opis ,,żywcem 
zakopanej z Hcrne Bay i sądzą, 
że dzięki leniu zdołają uchylić 
rąbek tej niezwvklf> zagadko­
wej sprawy.

i
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Madra Anieitia
Anielcia ma sześć lat i jest 

mądra. Anielcia wie na pewno, 
że jest mądra, bo jej powie­
dzieli dorośli. A  przecież doro­
śli nigdy nie kłamią.

Powiedziała jej to bona, pan 
na Klara, a co najważniejsze 
powiedziała jej to także mama, 
która nie jest skora do pochwał.

A  było tak. Pewnej niedzieli 
Anielcia bawiła się sama, bo do 
panny Klary przyszedł z wizy­
tą pewien pan.

Panna Klara powiedziała, że 
to jej brat, że muśi z nim w 
ważnej sprawie pomówić i pro­
siła Anielcię, żeby nie przeszka 
dzała.

W ięc Anielcia bawiła się sa­
ma- A le w pewnej chwili piłka 
wpadła na szafę i Anielcia nie 
mogła sama zdjąć. Pobiegła do 
panny Klary, otworzyła z roz­
machem drzwi i zobaczyła, że 
brat trzyma pannę Klarę na ko 
łanach i mocno ją całuje.

Anielci to wcale nie zdziwi­
ło, bo co w tym dziwnego, że 
ludzie się całują? A le panna 
Klara bardzo się zmieszała, wzję 
ła Anielcię na ręce i zaczęła ją 
też całować?
„ Ty jesteś mądra dziewczyn 
Ea, bardzo mądra, prawda? Nie 
Powiesz nikomu, prawda? ^

A  brat panny Klary specjal­
nie zeszedł na ulicę i przyniósł 
Anielci torebkę cukierków.

Anielci się to wszystko bar- 
Jzo podobało. Nie wiedziała 
kaczego, ale dostała cukierki i 
chwalono ją, że jest mądra. I 
jedno i drugie było bardzo przy 
jenme.

A  nazajutrz podobny wypa­
dek zdarzył się z mamą.

 ̂D o mamy przyszedł kuzyn Jó 
zio. Mama powiedziała Anielci, 
żeby się nie kręciła, bo musi z 
kuzynem omówić ważną spra* 
wę.

Panna Klara wyszła, więc A- 
nielcia znów bawiła się sama 
A le w pewnej chwili zobaczyła 
na dachu kota, który gonił go-

^ T a k  się biedaczka przelękła, 
że zapomniała o  zakazie mamy 
i, jak burza, wbiegła do pokoju.

Mama krzyknęła przestraszo 
na i odskoczyła od kuzyna, któ 
nr ją właśnie całował. A  kuzyn 
Józio zbladł trochę, wziął A - 
nielcię na ręce i zaczął jej to 
samo mówić, co  panna Klara:
_  —  Ty jesteś mądra dziewczyn 
aa, bardzo mądra, prawda? Ni­
komu nie powiesz, prawda?

#A  potem zbiegł na dół i przy 
niósł Anielci duże pudełko cu­
kierków.

Minął tydzień. Anielcia z jad 
. wszystkie cukierki i zaczęła 

S1e nudzić.
n Józio. wyjechał, brat 

n.ie Pokazywał się
ęcej, nikt nie dawał Anielci 

cukierków i nie chwalił jej, że 
jest mądra. *

J) Blokode Japonii przez Ameryka i Anglie
6 pancerników angielskich ma wyruszyć na Daleki Wsch.

W ASZYNGTON. Rozmowy 
angielsko - amerykańskie, prze­
kroczyły ramy zwykłego żąda­
nia, wystosowanego do Japonii 
i Chin w sprawie ewakuacji 
Szanghaju, i wchodzą obecnie w 
okres współpracy obu narodów 
w wypadku, gdyby Japonia nie 
pokoiła żeglugę handlową ame­
rykańską i brytyjską.

Prowadzone rozmowy mają 
charakter ściśle oficjalny. Jak 
słychać, ze strony Stanów Zjed 
noczonych wyszło żądanie, aby 
Anglia wysłała co najmniej 6 
pancerników z Morza Śródziem 
nego na Daleki Wschód.

Strona angielska waha się, u- 
ważając, że ma na Morzu Śród 
ziemnym bardziej palące spra­
wy. W ładze marynarki amery­
kańskiej wskazują, że interesy 
brytyjskie na Morzu Śródziem­
nym będą lepiej chronione przez 
jednostki bardziej szybkie, niż 
pancerniki. Natomiast wysłanie 
pancerników na Daleki W schód 
wzmocni wybitnie prestiż W . 
Brytanii i stanowić będzie po­
ważne ostrzeżenie dla napastni 
ków.

Reprezentanci Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych przedysku­
tować mieli również zasadniczo

projekt blokady Japonii w w y­
padku, gdyby działalność ja­
pońskiej floty była szkodliwa 
dla interesów marynarki han­
dlowej Stanów Zjedn. i W. Bry 
tanii, a zwłaszcza gdyby Japo­
nia zatrzymała statki obu tych 
państw na pełnym morzu.

W ładze morskie podkreślają, 
że blokada Japonii będzie łat­
wa do przeprowadzenia, gdyż 
statki, idące do Japonii, muszą 
przechodzić przez dwie wielkie 
bazy morskie w Singapoore i w 
Panama.

Przedstawiciele floty angiels­

kiej i amerykańskiej mieli 
stwierdzić, że blokada osiągnie 
pełny swój skutek w ciągu 4 
miesięcy, łamiąc siły gospodar­
cze Japonii.

Blokada mogłaby być zastoso 
wana na zasadzie art. 16 paktu 
Ligi Narodów. Należy podkre­
ślić —  kończy gencja Havasa —  
że wymiana zdań nr. powyższe 
tematy w niczym jeszcze nie za 
angażowała Stanów Zjednoczo­
nych i że szerokie rzesze społe 
czeństwa amerykańskie go są 
wyraźnie przęciwne angażowa­
niu się w konflikt na Dalekim 
V/schodzi

Wiochy zerwo z  Sowietami
stosunki dyplomatyczne? Konferencja „piracka"

LONDYN. Prasa angielska 
wyraża poważne obawy, że ak 
cja sowiecka, oskarżająca W ło ­
chy o  zatopienie obu statków 
sowieckich, storpeduje konfe­
rencję, nazywaną już w  prasie 
,,piracką“ , mającą się odbyć w  
Nyon.

Dzienniki angielskie przywią­
zując zbyt wielką wagę do  w y­
miany not pomiędzy Moskwą i 
Rzymem w  tej sprawie, przewi­
dują zerwanie stosunków dyplo 
matycznych sowiecko-włoskich 
i nadają doniosłe znaczenie o- 
czekiwanemu spotkaniu Musso- 
liniego z Hitlerem, jako zapo­
czątkowanie specjalnej akcji an 
>OQOQQQQOQQQQQQOQ999QQ99g

na^ua się po miesz- 
kaniu, otwierała raptownie zam 
knięte drzwi, ale nikt się, ku jej 
zmartwieniu, w domu nie cało­
wał.

Aż pewnego razu, w “dniu imię 
nin ojca, Anielcia weszła do ga 
binetu i... serduszko zabiło jej 
z radości!.. Ojciec całował ma­
mę w policzek!

Nareszcie! Znów ją pochwalą 
że jest mądra i znów dostanie
cukierki.

Stanęła sobie cicho w 
jhzwiach i czekała na efekt. Ale 
*** jej zdziwieniu ojciec się wca

nie zmieszał. Uśmiechnął się 
niej i spytał:

Czego tak stoisz głupiut-

Głupiutka?!.. Anielcia poczu 
** obrażona. Wszyscy ją w
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6.15 „Kiedy ranne". 6.16 GAittnast. 
6.38 Muzyka. 7.00 Dzień, porań. 7.10 
Muzyka. 8.00 A dycja dla szkół. 11.15 
A-uidyoja dlą szkół. 11.40 Fragm. z ba 
letu „Jezioro łabędzie". 11.57 Sygn. 
czasu. 12.03 Dzień, poludn. 12.15 
Wszystko w swoim czasie —  pogad. 
12.25 Koncert rozrywkowy. 15.45 Wia 
domosoi gosp. 16.00 „Z  mojego war- 
KBt&jtu" —  szkic lit. 16.50 Pieśni w 
wyk. Chóru Prac, Fabr. Karabinów. 
16.45 Samo obrana Wilna i Grodna — 
odczyt. 17.00 Konc. popoł. 17.50 Gal 
wami —  ojciec elektryczni. 18.00 Chiwi 
la Biura Studiów. 18.10 Próg. na ju­
tro. 18. 15 W  rytmie czardasza, 18.50 
Pogad. akt. 19.00 Słynni dyr. 19.50 
Wiad. sport. 20.00 Kalejdoskop —  au 
dycja muz. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
Pogad. aktualna. 21.00 Konc. chopi­
nowski. 21.45 „Pan Tadeusz" (fragm. 
z Księgi IV). 22.00 Zespół Henryka 
Kowalskiego. 22.50 Ostatnie wiad.

WARSZAWA n
13.00 płyty. 14.00 Parę informacji. 

14.06 Koncert rozrywkowy (płyty). 
15.00 Pogadanka aktualna. 15,10 Ży­
cie kulturalne stolicy. 15.15 Koncert 
solistów. 16.00 Przerwa. 22.00 W iado 
mości sportowe. 22.05 „S ita*  pok k i" 
—  kwadrans poeziji. £2.30 Monryka lek 
ka (płyty). 23.15 Mdzjfeą taawczna.

takim wypadku chwalili, a o j­
ciec mówi „głupiutka*'? Nadą- 
sała się o powiedziała ostro.

—  Widziałam na własne o- 
czy, że tatuś całował mamę!

—  W ięc co  z tego?
 W ięc nie jestem głupia,

tylko mądra i dostanę za to cu­
kierków. ,

  D laczego? —  zdziw ił się
ojciec. . . i , ,

—  Dlatego, że mi się należy!
Brat panny Klary dał mi cukier 
ków za to, że ją całował. Ku­
zyn Józio dał mi całe pudełko, 
za to, że całował mamę. W ięc 
dlaczego tatuś ma być gorszy 
od tamtych dwóch?

Mama zemdlała. Ojciec zbladł 
Anielcia nie mogła w żaden spo 
sób zrozumieć dlaczego nikt jej 
nie chwalił, nikt nie nazywał 
mądrą, dlaczego zamknięto ją 
w pokoju i dlaczego w domu pył 
taki hałas i wszyscy płakali.

Napoleon Sądek.

storpedowana
tysowieckiej, którą miałyby po 
djąć Niemcy i W łochy.

Prasa angielska, powołując 
się na źródła rzymsikie, twier­
dzi, że minister Cian-o, po  otrzy 
maniu zaproszenia francusko- 
brytyjskiego na konferencję w 
Nyon, wyrazić miał wątpliwoś­
ci, czy w  obliczu prowokacji so 
wieckiej W łochy będą mogły 
brać udział w  tej konferenqi.

Nieobecność W łoch  spowo- 
wodowałaby również nieobec­
ność Niemiec i losy konferencji 
stanęłyby wówczas pod zna­
kiem zapytania.

RZYM . W czorajsza prasa p o ­
ranna komentuje notę sow iec­
ką, wręczoną rządowi w łoskie­
mu w  sprawie storpedowania 
dwóch statków sowieckich na 
Morzu Śródziemnym.

„Popolo di Roma** pisze: Ma 
newr ZSRR w  przededniu kon­
ferencji śródziemnomorskiej, w  
której mimo zastrzeżeń W łochy 
zamierzały wziąć udział, zmu­
sza rząd faszystowski do pod­
dania ponownemu badaniu sy­
tuacji.

Odrzucając odpowiedzialność 
za nowe usiłowania storpedo­
wania pokoju europejskiego, 
dziennik zapewnia, że „Rosja 
zmuszona jest dążyć do wywo-

Najstarszy człowiek 
Chili

BUENOS AIRES. W  Magal- 
lanes (Chili) zmarł niejaki Ma- 
ximiliano Mesa Pavez w wieku 
115 lat, który uchodził za naj­
starszego człowieka w  Chili.

Tragiczne święto
N OW Y JORK. W  czasie wczo 

rajszego święta „Labourday** u 
tonęło w  czasie kąpieli i zginę­
ło w  wypadkach samochodo­
wych 507 osób na całym tery­
torium St. Zjedn.

Wykryto spisek
BUENOS AIRES. Emeryto­

wany porucznik Raoul Benvides 
brat b. sekretarza prezydenta re 
publiki i niejaki Pędro Dorrego 
zostali wczoraj aresztowani pod 
zarzutem przygotowania spisku 
na życie prezydenta państwa i 
członków rządu.

Autobus wpadł w tłum 
przechodniów

TALLIN. W  Tartu wydarzy­
ła się wielka katastrofa autobu­
sowa. Na jednej z ruchliwych u 
lic autobus zderzył się z tak­
sówką i wpadł na chodnik w 
tłum przechodniów. Dwie k o ­
biety zostały zabite, a cztery 
i osoby ciężko ranne.

łania zamieszek międzynaroćlo- 
wych dla odwrócenia uwagi od 
swej wewnętrznej, bardzo nie­
pomyślnej, sytuacji**.

„Messagero** podkreśla, że 
manewr sowiecki zmusza W ło ­
chy do podania rewizji swych 
pierwotnych zamiarów udziału 
w konferencji śródziemnomor­
skiej i pisze:

„Jest nie do pomyślenia, aby 
W łochy mogły stanąć na kon­
ferencji śródziemnomorskiej ja­
ko oskarżone, a przecież konfe­
rencja ta bez udziału W łoch nie 
będzie miała żadnego znacze­
nia**.

PARYŻ. W  związku z incy­
dentem włosko-sowieckim , „Pe 
tit Parisien" stwierdza, że incy­
dent ten może pociągnąć za so­
bą następstwa zupełnie nieocze 
kiwane. W  Rzymie —  pisze

dziennik —  mówi się już o „stor 
c.edow&aiu z premedytacją" kon 
ferencji śródziemnomorskiej 
przez Sowiety.

„Excelsior“ pisze: Nigdy jesz 
cze spokój, zimna krew i objek 
tywizm nie były bardziej p o ­
trzebne rządom, których tros­
ką jest zapewnienie pokoju po* 
nad przemijającymi doktrynami 
i systemami.

„Le Jour", omawiając w  ar­
tykule tę sprawę, stwierdza, że 
zachodzi konieczność wykaza­
nia zimnej krwi. W  przeciwnym 
wypadku będzie to gra, wygra­
na przez Moskwę.

Przyjmując pod uwagę reak­
cję swej opinii publicznej, rząd 
włoski da próbę realizmu poli­
tyce, który wykazał niejedno­
krotnie w  trudnych okolicznoś­
ciach.

Pod naporem wojsk powsiadczydi
oddziały rządowe cefala sie

W ALENCJA. Komunikat Mi 
nisterstwa Obrony donosi, że 
na skutek silnego nacisku nie­
przyjaciela, na froncie północ­
nym wojska rządowe wycofały 
się w  kierunku miejscowości 
Barro.

Na odcinku Sierra Moreda 
liczne ataki powstańców zosta 
ły odparte.

odcinku Belchite zostały w czo­
raj całkowicie zniszczone.

SALAM AN KA. Komunikat o 
ficjałnv głównej kwatery wojsk 
powstańczych donosi, że pow ­
stańcy zajęli wczoraj na fron­
cie asturyjskim miejscowości 
Celorio i Llanes,

Na froncie aragońskim wszy­
stkie ataki wojsk rządowych 
zostały odparte, w  szczególno- 

Na froncie aragońskim na od j ści na odcinkach El Apeadero, 
cinku Medina przeważające si- 1  Casilla i Buena. 
ły nieprzyjacielskie zajęły m iej. Odparto również natarcie 
scowość El Campillo. Nieliczne ! przeciwnika na froncie połud- 
ogniska oporu nieprzyjaciela na 1 ni owym na odcinku Penarroya.

Strstzna katastrofa na jeziorze
Sto osób znalazło śmierć w głębinach

BUENOS AIRES. Donoszą z 
Maracaibo  ̂ (Venezuela), że na 
jeziorze tej samej nazwy zato­
nął statek motorowy, na pokła 
dzie którego znajdowało się o- 
koło 200 osób. Przeszło 100 o-

sób utonęło.
Dotychczas wydobyto z wód 

jeziora zwłoki 62 ofiar nieszczę 
śliwego wypadku. Powodem ka 
tastrofy było nadmierne przeła­
dowanie statku.

Tunel pod kanałem Panamskim
ma wybudować Ameryka

PARYŻ. „Paris Soir** donosi 
z N owego Jorku, iż ze wzglę­
dów strategicznych brana jest 
pod uwagę kwestia budowy tu 
nelu pod kanałem Panamskim. 
W  razie wojny i przecięcia ko

munikacji na kanale, przewóz 
wojsk i broni mógłby bowiem 
dokonywać się przez tuneL 

Projekt ten —  jak zapewnia 
dziennik —  jest obecnie rozpa­
trywany przez specjalistów.

Waldemaras prosi o ułaskawienie
z  okazji święta narodowego Litwy

RYGA. Z Kowna donoszą, że 
w związku ze świętem narodo­
wym Litwy w  dn. 8 września, 
były dyktator Waldemaras 
wraz z redaktorem swego orga- 
'u Tautos Balsat złożył prezy-

I

dentowi Smetonie podanie c  
łaskawienie.

Waldemaras, który skażam 
został za zamach stanu na 12 
lat ciężkiego więzienia, składa 
bezskutecznie, przy każdej o- 
kazji, podania o  zwolnienie-
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Wzruszające dzieje miłości dziew­
czyny z i udu do

Z tajemniczych pow odów  hrabia Tudziewicz musiał po­
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenia Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czemównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno r- o serw i powzięła pewne 
plany. W  tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim.

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kia-, 
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie­
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W  Am e­
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Gojkowej.

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W  swych zamiarach napotkał dwóch rywali —  obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną Hankę.

Tomasz puścił się w pogoń za bratem.
Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by 

czegośkolwiek się dowiedzieć.
Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o 

ciągle niewygasającej miłości dla niego, powiedziała mu o tym 
że dokumenty, które zniszczył, były sfałszowane, że będzie 
miała dziecko, że stało się to pod przymusem braci. Chory i 
osłabiony hrabia oszołomiony był tymi wiadomościami.

Po wielu godzinach jazdy, Alfred porzucił samochód i la­
sem dotarł z Hanką do chaty na bezludziu.

Przedostali się następnie przez granicę i znaleźli się po 
stronie łotewskiej.

Przerażająca to była droga wśród ciemności/ 
Przedzierali się przez gęste krzewy, które tłukły 
Hankę po  twarzy, szarpały ubranie, raniły ręce i no­
gi. Ruch rozgrzał ją nieco. Nie szczękała już zębami. 
Przepełniała ją rozpacz i wściekłość. Gdyby nie trzy­
m a j ją za rękę, zapewne zostałaby sama. Nie bała 
się już tak, jak poprzednio w  lesie.

—  Jestem przecież na granicy. Są tu jacyś, straż­
nicy. Natrafiłabym wreszcie na kogoś!...

Kiedy Alfred na chwilę zatrzymał się, znów 
Ogarnęły ją dreszcze. Odgarnęła do tyłu potargane, 
mokre włosy.

—  I dokąd tego będzie? —  zapytała drżącym 
głosem.

—• Cicho! —  syknął.
*—  Drżę cała! —  powiedziała umyślnie głośno.
Gwałtownym ruchem położył jej rękę na usta.
—  Cicho! —  powtórzył ledwie dosłyszalnym sze­

ptem. — . Przechodzimy koło zabudowań. I tu jeszcze 
możemy wpaść!

Na złość chciała m ówić głośno, krzyczeć, ale 
przycisnął ją do siebie, obejmując jej głowę ręką.

W  pewnej chwili pociągnął ją ze sobą ku ziemi.

Usłyszała wyraźne jakieś szmery. Szmery te zbliżały 
się. Rozległo się ledwie słyszalne hukanie. Alfred 
odpowiedział na nie podobnym hasłem. Z krzaków 
wysunęła się ciemna postać. Hanka rozpoznała w  
nim sylwetkę wioślarza.

Dał im znak ręką.
—  Idziemy —  rozkazał Alfred.
Trzymając ją za rękę, szedł teraz krok w  krok 

za człowiekiem, który zręcznie rozsuwał przed sobą 
gałęzie i torował im drogę.

Po godzinie takiej drogi krzewy skończyły się. 
Oczom .Hanki ukazała się polana i ciemniejące ńa 
niej jakieś zabudowania. Po kilku minutach znaleźli 
się w  ciemnej izbie.

—  W szystko w porządku! —  odezwał się A l­
fred. Głos jego brzmiał wesoło.

—  Już teraz prawie nic nam nie grozi... Musisz 
się przede wszystkim przebrać, tu się coś znajdzie 
dla ciebie. W  Rydze zrobimy sprawunki i będziesz 
mogła się ubrać odpowiednio od stóp do głów.

Nic nie odpowiedziała.
OKO W  OKO.

Notylski nie przestawał zadręczać władz śled­
czych. Brak jakichkolwiek wiadomości o  Hance do­
prowadzał go do rozpaczy. Nie przejmował się już 

wiadomością, jaką otrzymał od służby Demskich, że 
hrabia Tudziewicz czuje się bardzo źle, że jest nie­
przytomny i czuwa przy nim lekarz.

Notylski nie mógł usiedzieć spokojnie. Przypo­
mniał sobie wszystkich znajomych z pomiędzy w yż­
szych urzędników władz policyjnych, by kolejno ka­
żdemu przedstawić spraw^ i prosić ich o  poruszenie 
wszystkich możliwych środków dla odnalezienia p o ­
rwanej.

Od jednego z tych panów dowiedział się, że w 
jednym z miasteczek na Wileńszczyźnie zjawił się w 
samochodzie jakiś mężczyzna z kobietą, niestety, 
zdołał umknąć. W  kilka godzin później otrzymał je­
szcze jedną wiadomość: o  znalezieniu samochodu 
Demskiego w  pobliżu granicy łotewskiej.

— To na pewno ślady tego zbira! —  wołał No­
tylski. Powinni go zatrzymać na granicy! To niemoż­
liw e /b y  taki łajdak zdołał wymknąć się!

I dziwił się pan Notylski, czemu Hanka towarzy­
szy mu w  ucieczce, dlaczego nie wezwała policji i nie 
oddała Demskiego w ręce sprawiedliwości. Nie mógł. 
się domyślić, pod jakim znajdowała się terrorem i że 
groziła jej śmierć z rąk Demskiego, który nie miał 
nic do stracenia.

Znużony Notylski ledwie zdrzemnął się drugiej 
nocy i znów od samego rana alarmował swych zna­
jomych.

Nie dowiedział się niczego. Usłyszał tylko sło­
wa pociechy:

—  Jesteśmy na śladzie. Zrobimy wszystko, co 
w naszej mocy. Zawiadomiliśmy już policję łotewską.

Niełatwo jednak było pocieszyć pana Notylskie- 
go. Parokrotnie w ciągu dnia szedł do pani Czerno- 
wej i uspokajał ją, zmyślając pocieszające wiadom o­
ści, którym sam chętnie by uwierzył. W racał do do­
mu, zasiadał znów przy telefonie i rozpoczynał no­
wy szereg rozmów, rozmów zupełnie beznadziejnych,

—  Minęło już tyle czasu —  wyrzucał, —  a tu 
tymczasem nic i nic! Jak to jest możliwe?

Na to nie otrzymywał odpowiedzi.
—  Niech że się pan tak nie denerwuje! —  tłu­

maczył mu jeden z panów. —  Musimy działać roz­
ważnie.

—  Ale ja nie wodzę skutków tego rozważnego 
działania!

—  Niech pan będzie spokojny. Jak tylko otrzy­
mam jaką wiadomość, zaraz do pana zatelefonuję.

W ięc Notylski postanowił czekać kwadrans, czy 
pół godziny. W  czasie jednej z takich przerw, peł­
nych dręczącego oczekiwania, przypomniał sobie 
hrabiego.

—  M oże już oprzytomniał, może się czegoś do­
wiedział! —  pomyślał i zatelefonował do Demsk'ch.

—  Niestety, pan hrabia jest ciągle nieprzytom­
ny —  usłyszał w  odpowiedzi.

—  M oże jest pan Tomasz Demski? —  zapytał 
Notylski, pragnąc spróbować, czy  nie uda mu się 
wydostać jakąś wiadomość od brata uciekiniera.

Służący poprosił do telefonu Tomasza.
—  Czy pan nie ma wiadomości od swojego bra­

ta? —  zapytał wręcz Notylski.
—  Nie, nie mam wiadomości od mojego brała —  

odparł Tomasz.
—  T o szkoda! Ładnie się spisuje pański brat! — 

zawołał poryw czo Notylski. Strzela do ludzi, pory­
wa jak zbir siłą kobietę i usiłuje ją wywieźć za gra­
nicę, jak handlarz żywym towarem,

—  W yw ieźć?
—  A  tak! Po jego ostatnich postępkach, można 

się p o  nim spodziewać najobrzydliwszych czynów! 
Kto wie, czy już nie uciekł na Łotwę!

—  Na Łotw ę? Skąd pan ma takie wiadomości?
—  Z policji! Widziano go w  pobliżu granicy ło ­

tewskiej. Znów tam chciał ludzi pozabijać! Czy pan 
wreszcie wie coś, czy nie?

—  Niestety, nic nie wiem —  odpowiedział T o ­
masz. —  Nie mogę brać odpowiedzialności za czy­
ny swego brata. M ogę tylko twierdzić, że jego postę­
powanie sprawia mi ból!

—  To niewiele! —  mruknął zły i rozczarowany 
Notylski. —  Miałem jednak nadzieję, że pan-dopo­
może władzom do odszukania swego brata!

—  Jakim sposobem mogę dopom óc? Czyż pan 
sądzi, że działał w  zmowie ze mną?

—  Tego nie powiedziałem —  bąknął Notylski 
niepewnie. —  Bądź co bądź przebywaliście panowie
razem.

—  Zamieszkałem tylko w  jego domu po przy- 
jeździe z Ameryki. To wszystko. Bardzo mi przy­
kro... Muśzę już kończyć rozm ow ę!-—  powiedział 
Demski, przejęty wiadomością, otrzymaną od Notyl- 
skiego.

Położył słuchawkę; kazał wezwać Micka.
—  Jedziemy na Łotwę! —  rzucił mu krótko.

(Dalszy ciąg jutro)
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—  Chłopcy! W olno stępem w 
rozwiniętym wycofywać się i 
ognia! —  rozlega się komenda.

W ycofujem y się, bijąc salwa­
mi w stronę atakujących. Bolsze 
wicy, widząc nasz odwrót, na­
bierają otuchy i natarczywiej 
prą naprzód. Odważniejsi z nich 
nawet wysuwają się naprzód, za 
pamiętaile bodąc ostrogami ko­
nie, chcą nas dosięgnąć, lecz 
strzały naszych karabinków trzy 
mają śmiałków w ryzach.

Kanonada artylerii ucichła. 
Nasze działa wycofują się po­
śpiesznie do Równego. Odwrót 
na całej linii!

Bolszewicy, widząc przed so­
bą mury Równego, przyśpiesza­
ją tempo natarcia. Denerwuje 
ich powolne posuwanie się w 
ślad za nami.

Dowódcy krasnoarmiejców u - 
wija ją się wśród swoich żołnie­
rzy, wydając im rozkazy i za­
chęcając do natarcia.

Odległość do miasta coraz 
mniejsza. Opieramy się już pra­
wie o  przedmieścia. Bolszewicy 
wreszcie decydują się na ryzy­
kowny krok. Ruszają galopem

na nas.
Zaskoczeni tym nagłym natar 

ciem, zmieszaliśmy się nieco. 
Pada komenda;

—  Do szarży!
Zamigotały w słońcu ostrza 

szabel i już mamy się poderwać 
do rozpaczliwego skoku na wro 
ga, gdy wtem stało się coś nie­
oczekiwanego.

Otóż jakby spod naszych ko­
pyt, bo tuż ze zboża, z szumem 
i warkotem wypełzło coś, niby 
olbrzymi żółw, czy gad, o- 
kryty stalową różnokolorową 
łuską, a najeżony lufami karabi 
nów maszynowych, niesamowi­
cie groźny tank pancerny.

Sunie powoli przez zbeża, po 
mrukując i warcząc, niby jakiś 
legendarny smok, pozostawiając 
za sobą długą taśmę udeptanej 
ziemi.

Hfeie jeden, dalej drugi i dzie 
siąty i dwudziesty. Prą naprzód, 
by pokazać pędzącym bolszewi­
kom groźne kły, którymi skute­
cznie walczyć potrafią.

Na widok czołgów dusza nam 
rośnie, że nareszcie mamy po­
moc.

Stoimy na mieiscu. a czołgi ru

sza ją naprzód. Bolszewicy pę­
dzą pijani bliskim zwycięstwem, 
gdy niemal spod ziemi zagrały 
maszynowe karabiny, chlusnęła 
wrogowi w twarz ulewa kul, zio 
nęła ogniem kartaczy i ruszyła 
naprzeciw groźna kolumna czoł 
gów.

Oniemieli ze zdziwienia i stra 
chu zarazem, a czołgi niczym 
złośliwe psy warczą, podskaku­
ją, obracają się, pokazują się, to 
znów nikną, idą śmiało naprzód, 
nie robiąc sobie nic ze strzałów 
wroga.

Zaskoczeni bolszewicy tym 
nagłym manewrem, zasypani gra 
dem kul, zatrzymali się i wi­
dząc, że nie dadzą rady, cofnęli 
się czym prędzej za osłonę 
wzgórz, pozostawiając na polu 
zabitych i rannych.

Ochłonęliśmy nieco, bo już 
naprawdę zabrakło sił żołnie­
rzom, a konie odmawiały posłu­
szeństwa.

Może nareszcie będziemy mo 
gli, korzystając z chwilowego 
spokoju, odetchnąć nieco.

Jakoż za chwile nadła knmen 
da:

—  Zbiórka!
A  potem:
—  Z koni! Popuścić popręgi!
Rzuciliśmy się pokotem na

ziemię, z rozkoszą wyciągając 
i prostując przemęczone człon­
ki.

W v^\ć'dzi;iy okrnonie! Twa­
rze żołnierzy oblepione kurzem.

przepojonym potem, oczy zapad 
nięte i czerwone od dymu i nie­
wyspania, zarazem jakieś groź­
ne i upiorne.

—  Dali nam pieczone jaja nie 
ma co! —  odzywa się któryś z 
żołnierzy. “-*• Uałą noc i dzień 
bez przerwy ura i ura" —  psia 
krew, szlag człowieka może tra­
fić!

—  Jest tego szabrajstwa bol­
szewickiego do diabła, gdzie się 
nie odwrócisz wszędzie ich peł­
no. A  idzie to na oślep i mordy 
drze! Cholera, za mało nas jest, 
bo byśmy im pokazali gdzie ra­
ki zimują! —  odparł drugi.

—  Poczekaj, jak nadejdą z 
drogi wszystkie nasze szwadro­
ny, to im pokażemy! Pamiętasz 
na Białorusi? Toż tak samo szli 
i szli naprzód bolszewiki, ale jak 
nasz pułk przyszedł, jak zajęli­
śmy ich od Łokojska, to się nie 
oparli aż za Berezyną.

—  Tam była piechota, a tu 
masz samą kawalerię i w dodat 
ku Kozaków, a z nimi to nieła­
twa sprawa. Podobno mają do­
bre konie, a w boju na szable 
to trudno im strzymać.

—  Nie bój ta się —  wtrącił się 
do rozmowy szwoleżer Iwan, by 
ły żołnierz rosyjskiej armii. —  
Cóż to ja Kozaków nie znam? 
Oni zuchy gonić jak ktoś ucie­
ka, ale postaw im się, to zaraz 
ber? a wiać, aż się bęrlzie korzy­
ło. Dzisiaj rarv\ jak walili na 
nas a wrzeszczeli. rnvś!ałhvś. że 1

cię żywcem pożrą. Gdy jednak 
poczuli nosem proch, to zaraz 
dali spokój. Bracie, żeby nas 
było drugie tyle, co jest, to szko 
da gadać. Zmykaliby, gdzie 
pieprz rośnie!

Tak żołnierze gawędzili sobie 
i pomimo zmęczenia nie upadali 
na duchu, pocieszając się wza­
jemnie, że potrafimy sobie po­
radzić, chociażby z najgroźniej­
szym wrogiem. Przywykli do 
zwycięstw, nie mogliśmy się o- 
swoić z myślą o  przegranej.

Żołnierze wyciągają z kabur 
pożywienie i posilają się. Inni 
drzemią, to znów ćmią papiero­
sy. Spodziewamy się, że nadej­
dą posiłki i nas zastąpią, a my 
sobie odpoczniemy.

Na ogół uciszyło się. Bolsze­
wicy zaprzestali ognia i cofnęli 
się. Stoją tylko na czatach pa­
trole i czołgi.

Z Równego dobiega nas gwar 
i turkot wozów. W idać nasze ta 
bory, oddziały nieliniowe i sani 
tarne wycofują się.

Wtem od strony miasta roz­
legają się strzały. Zaniepokoiło 
nas to. Za chwilę nadjechał łą­
cznik od pułkownika Beliny z 
rozkazem .wymarszu do miasta.

Stanęli gromadką oficerowie 
z rotmistrzem Kmicic - Skrzyń­
skim w  pośrodku i naradzają 
się. Za chwilę komenda:

—  Na koń! -— i kłusem r  
•w do miasta.

'Dalszy ciąg jutro;.
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Kalendarz dnia
ŚRODA 

Narodzenie N. Pan 
ny Marii
riadriana
Słowiański; Rta. 
dosława
Słońca wsch. 4.56, 
zach. 18,09. 
Księżyca wschód; 
9.07, zach. 18.56.

HISTORIA PODAJE;
1487 Jan Olbracht zwycięża Tatarów 
1514 Hetman Ostrogsiki zwycięża M o­

skali w  bitwie pod Orszą.
1609 Zygmunt III wypowiada wojnę 

• Rosji,
1831 W ojska rosyjskie wkraczają do 

Warszawy,
1914 Benedykt XV potępia wojnę.

PRZYSŁOWIA:
Na Narodzenie Marii pogodnie
Będzie tak ze cztery tygodnie.

KTO NIE WIE, ŻE;
Średnia temperatura człowieka *~ 

36.9 C.

Tłumaczenie mów
Ania SSS. Sen Pani wróży staropa­

nieństwo.
P. Ola Kasztelanka. Mężczyzna o- 

świadczy Pani, że posiada Pani dużo 
kobiecego wdzięku. Ujrzy Pani inte­
resującą osobę. W ujcio jeet Pani na­
der życzliwy i często myśli o  Pani.

K. W . z Milanówka. Ma Pan szan­
se wygrania niewielkiej sumy. Kole­
żanka ze snu interesuje się Panem. 
Charakter pisma zdradza, iż ma Pan 
sposób bycia, który podoba się ko­
bietom. Otrzyma Pan pieniądze.

P. Szarotka. Będzie rozmowa z cu­
dzoziemcem. Podróż w przyszłym ro­
ku. Marzenie spełni się. Będzie jakaś 
duża zmiana.

P. Henryka. Otrzyma Pani ciekawą 
wiadomość. Ktoś będzie Panią prze­
praszał. Brunet myśli o Pani. Krótka 
radość będzie.

Otwock —  166. Pańska zguba znaj­
dowała się w  Warszawie na placu 
Kiercelego. Może jeszcze tam jest. 
Otrzyma Pan jakieś pieniądze. List 
nadejdzie lub papier urzędowy. Blon­
dyn wyrządził Panu krzywdę.

Mimoza 581. Komplementy będą. 
Rozrywka. Pozna Pani szatyna w  śre 
dnim wieku. Będzie miła zmiana w 
rodzinie. Spotkanie z gadułą. Sny 
ciotki są natury erotycznej,

P. „Dovan Koja". Ujrzy Pani wy­
bitną osobistość. Spełni się życzenie. 
B.ondym myśli o  Pani. List nadejdzie, 
u:b papier urzędowy.

SM 595 Samotna. Pozyska Pand 
szczerego przyjaciela. Ktoś zwróci 
się <ło Pana z prośbą o  pożyczkę. Bę­
dzie Pani świadkiem zajścia uliczne­
go. Odwiedzi Panią mdła znajoma.

T r a f a l g a r
Powieść na He filmu wytw. „Twentieth Century-Fox”  p.t.: „TRAFALGAR”

STRESZCZENIE
Horacy Nelson i Jonatan Blake 

zawarli w dzieciństwie pakt przyjaź­
ni, przysięgając, iż nigdy go nie zer­
wą, Horacy zostaje admirałem floty 
Wielkiej Brytanii —  i bohaterem na­
rodowym, a Jonatan kierownikiem 
towarzystwa asekuracyjnego „Lloyds 
of London". —  W  decydującej fazie 
walki floty angielskiej przeciwko 
Francji —  „Lloyds" chce osłabić flo ­
tę Nelsona, starając się w  admirali­
cji, aby część statków wojennych Nel­
sona, konwojowała brytyjskie okręty 
handlowe. Jonatan pewny przyjaźni, 
która go łączy z  przyjacielem lat dzie 
cinnych —  popełnia w  imię jej oszu­
stwa, —  przesyłając przez kanał wia 
domość, iż Nelson pokonał wroga. 
Tym samym uratował całość okrętów 
Nelsona. Jonatan kocha lady Elżbie­
tę, żonę lorda Stacy. 1— W  czasie ich 
spotkania w  donyi Jonatana lord 
Stacy strzela do mego.

To strzelał lord Siacy ukryty 
za portierą. Lord tknięty prze­
czuciem udał się wprost z do­
mu Lloydów  do mieszkania Jo­
natana. Bez słowa wślizgnął 
się do pokoju, w  którym Jona­
tan i Elżbieta byli we dwoje. 
Słyszał całą ich rozmowę, pod­
słuchiwał dialog miłosny i prze 
konawszy się, że Elżbieta nie 
kocha go —  strzelił.

Jonatan bezwładny leżał na 
dywanie. Lady Elżbieta pochy­
liła się nad nim z płaczem.

ROZDZIAŁ X.
Tego dnia lord Nelson w ie­

dział, że Francuzi mu nie um­
kną i że będą musieli przyjąć 
decydującą rozgrywkę. Na ten 
dzień czekał Horacy Nelson od 
dawma. Moment, w  którym o- 
kręty francuskie przełamały 
blokadę pod Tulonem —  dzień 
w  którym niespostrzeżenie, 
dzięki potężnej mgle wyrwały 
się na Morze Śródziemne—był 
bardzo bolesny dla Nelsona.

I za ten dzień musiała 
przyjść odprawa.

Ten dzień nie mógł francus­
kiej flocie ujść bezkarnie.

Pod Trafalgarem stanęły na-

w/ofecwiflzie...

S k w a s z o n a  m i ł o ś ć
czyi!: „Pieniądz, plaga ludzkości"

(A .E .) Panna Eugenia Krze 
mińska, znana z wdzięku i uro­
dy, przechodziła codzień z ko­
szykiem w ręku obok budki z 
napojami chłodzącymi, stano­
wiącej własność Ambrożego 
Chrząszcza.

Urodziwa panienka bardzo 
przypadła do gustu właścicielo­
wi budki, więc też ogromnie się 
ucieszył, gdy pewnego razu za­
trzymała się przy nim i rzekła 
dźwięcznym głosikiem:

H, Kro.Sz%. kwasu chlebnego. 
nffn i n\ **€ robi! —  zawołał 
ho b ^  r0ży- Napełnił szklan- 

* * * * * *  * «PO*oba 
me™ ' f *  P i e ń k a  pije.

dują —  rzekł.U” en* ? CZęS‘ °  Wi'

ruT tht-°rJ^Z dawno miałam chętką .panem pogadać, tylko 
ze mi odwagi brakło.

Było się czego pietrać.
Przecie przypadła mi panna do 
gustu, jak żadna inna!

—  li tam, żarty stroi pan ze 
mnie...

—  Szczere prawdę mówię.
Tak mnie panna chwyciłaś za 
serce, że ani kimać, ani frygać 
nie mogę. W  dodatku kawaler 
jestem, no i kapujesz panna, 
człowiek chciałby się ożenić.

Panna Eugenia pokraśniała z 
radości.

—  No dobra —  rzekła. —  O 
tern to jutro pogadamy, bo tera 
to muszę wracać do obowiązku.
Serwus!  •

I poszła. Pan Ambroży pa­
trzał za nią zachwycony, gdy 
nagle przypomniał sobie, że nie 
otrzymał dziecięciu groszy za 
kwas.

—  Panienko! —  zawołał.
A le panna Eugenia nie sły­

szała, czy też udawała, że nie 
słyszy.

Pani ładna! Dziesięć gro­
szy!

Pan Ambroży popędził za li­
mitowaną i dogonił ją zadysza­
ny na rogu.

—  Dziesięć groszy za kwas.
—  Jakże to tak? —  zmar­

szczyła się panienka. —  O wie­
le się pan we mnie kochasz, to 
możesz mi pan za darmochę 
szklankę kwasu postawić.

—  Nie zawracaj panna gita­
ry! —  zdenerwował się pan 
Ambroży. —  Serce a interes 
dwie różne rzeczy, 
nie taki głupią żeby  
biety rujnować.

Zbiegli się gapie i posterun­
kowy spisał panu Ambrożemu 
protokół za zakłócenie porząd­
ku.

Aczkolwiek sąd starościński 
wydał wyrok uniewinniający, 
jednak pan Ambroży opuszczał 
salę sądową w bardzo markot­
nym nastroju. Zerknął spod oka 
na obrażoną pannę Eugenię i 
mruczał pod nosem:

— Festna dziewucha. Pięć zło 
ciszów warta jak nic, a ja, fra­
jer kandaty, bez dziesięć groszy 
ją puściłem.

u interes. 
Jeszczeńi 

się na ko-

przeciw  siebie dwie wrogie flo -[ Potem czterech marynarzy Ksiądz monotonnie odmawiał 
x__ * t . . .  i * tt modlitwę.

Admirał Nelson umierał.
(Dalszy ciąg jutro).

ty. Mgła unosząca się dotąd 
nad całym widnokręgiem jakby 
na komendę rozstąpiła się. 
Dzień wstawał jasny i słonecz­
ny, kiedy echo z daleka, przy­
niosło rosnące coraz bardziej 
dudnienie. T o grały armaty.

Rozpętało się prawdziwe pie 
kło.

Lord Nelson z lornetą, której 
ani na chwilę nie odejmował 
od oczu, stał na mostku kapi­
tańskim admiralskiego okrętu i 
wydawał bezustannie rozkazy.

W  pewnej chwili okręt za­
trząsł się cały. Grad kul arma­
tnich dosięgnął burty. Lord 
Nelson zachwiał się i upadł.

Kula urwała mu rękę.
—  Dosięgli mnie —  zasyczał 

cicho, potem dodał w  stronę 
pochylającego się nad nim pier 
wszego oficera.

—  W eź chustkę, Hardy i za­
kryj mi twarz. —  Niech żołnie 
rze nie widzą, że ich admirał 
umiera.

Hardy usłuchał rozkazu Nel 
sona.

zniosło rannego Horacego, z 
pierwszego pokładu do kambu 
za— umieszczonego niżej. Ofice 
rowie pochylili się nad swoim 
admirałem, który słabym gło­
sem wykrztusił:

—  W ydać rozkaz, żeby okrę 
ty rozwinęły front i z bliska za­
atakowały wroga.

Oficer wybiegł na pokład. 
Po drodze minął go ksiądz idą­
cy z Panem Jezusem do umie­
rającego.

—  Rozwiniętym frontem za­
atakować wroga!

Dudnienie kroków rozległo 
się w  pobliżu. To oficer leciał 
z meldunkiem do umierające­
go zwierzchnika:

—  Zatopiliśmy piętnaście nie 
przyjacielskich okrętów —  wy 
krzyknął radośnie...

—  Bogu niech będą dzięki... 
spełniłem obowiązek.

—  Musisz żyć admirale... mu 
sisz...

Łza zakręciła się w  oku ka­
pitana wypowiadającego te sio 
wa.

Losowanie Pożyczki Inwestycyjnej
W  dalszym losowaniu wygrane pa­

dły na numery następujące:
Po 10.000 zł. na N-rv: 1764 —  39,

2888 —  17, 4934 —  13, 5594 —  49,
6447 —  40, 7261 —  36, 8980 —  47,

3, 16403 —  16,
6, 22228 —  32,

13,
41,
16,
45,
39,
29,
8,

10354 —  44, 12856 
19805 —  44, 21725 
22865 —  38.

Po 5.000 zł. na N-ry: 83 —
109, —  37, 715 —  24, 1653 —  
2374 —  49, 2878 —  15, 3352 —
3402 —  29, 3597 —  23, 4433 —
4630 —  26, 5461 —  1, 5624 —
5722 —  5, 6858 —  6, 7301 —
7355 —  8, 7393 —  2, 7678 —
8534 —  48, 9707 —  26, 10821 —  43, 
10616 —  41, 10785 —  47, 11252 —  32,
11045 —  19, 11158 —  47, 12342 —  35,
12050 —  23, 12961 —  11, 13507 —  24,
13696 —  34, 13709 —  44, 13814 — 36,
16005 —  49, 16137 —  13, 16881 —  32,
18769 —  3, 20177 —  11, 20348 —  9, 
20885 —  45, 21751 —  11, 21225 —  46,
21839 —  19, 22132 —  20, 21821 —  18,
22543 —  8, 22997 —  15.

Po 2.000 zł. na N-ry: 40 —  6, 358— 
16, 364 —  36, 212 —  27, 612 —  22, 
883 —  30, 904 —  27, 1048 —  23,

48, 
50, 
23, 
48,

1101 —  29, 1824 —  48, 1839 —  
1969 —  50, 2544 —  31, 2826 —
8995 
3359 —  
3569 —  23, 
5433 —  
5905 —  
6561 —  
7169 —  
8632 —  
7768 —  31, 
8175 —  
8311 —  
8865 —  
9093 —

41, 2957 
4, 3400 — 

4910 —  
18, 5322 — 
4, 6024 —  
38, 6802 —  
6, 7334 — 
28, 8591 —  

7810 —  
38, 8276 — 
6, 8675 —  
41, 8822 —  
38, 9198 —

27, 3129
37, 
22, 
28, 
22, 
34, 
18, 
28,
38, 
23,

3413 —  
5200 —  29, 

18, 
29, 
28, 
36, 
18,

5874 —  
6414 —
7071 —  
7489 
7942 
8204 —  37, 
8307 —  6,

50, 8662 —  
34, 8652 — 
18, 9208 —

9684 —  23, 9840 —  46, 10142

41,
34,
28,
41,

10367 —  18, 10389 —  4, 10755 —  36,
11076 —  34, 11313 —  6, 11336 —  50,
11349 —  47, 11564 —  27, 11887 —  18,
12126 —  41, 12170 —  18, 12229 —  47,
125 —  37, 13871 —  4, 14346 —  46,
14438 —  4, 15183 —  30, 15437 —  31,
15578 —  30, 15693 —  29, 16268 —  30,
16644 —  48, 17343 —  34, 17719 —  30,
18053 —  22, 18083 —  18, 18307 —  36,
18812 —  37, 18884 —  46, 19571 —  47,
19906 —  27, 20055 —  46, 20066 —  31,

36, 20249 —  48, 20695 —  38,
29, 20989 —  31, 21784 —  22,
47, 22110 —  50, 22689 —  18,

22760 —  47, 2857 —  37.
Po 1.000 zł. na N-ry: 281 —  18, 

530 —  17, 552 — 32, 691 —  49, 852 —

9941 —  49, 10187 —  32, 10206 —  17, 
10362 —  50, 10453 —  23, 10582 —  49,
10617 —  49, 10809 —  32, 10810 —  49,
10832 —  23, 10943 —  49, 11167 —  16,
11183 —  16, 11370 —  49, 11385 —  32,
11645 —  17, 11690 —  19, 11743 —  7, 
11996 _  49, 12135 —  49, 12151 —  32,

W
11009

„ S f e r y c z n y
Puder Ho Twarzy

Zadziw iajm y wynalazek 
paryskiego chemiks-hosmeiyka
Puder do twarzy dziesięciokrotnie 

cieńszy i lżejszy niż to kiedykol­
wiek zostało osiągnięte! Tylko pu­
der utrzymujący się w powietrzu 
jest zużytkowany! Na tym polega 
nowy zadziwiający sposób fabryka­
cji newnego paryskiego chemika — 
zaadoptowany obecnie przez firmę 
Tokalon.

12299 —  19, 12452 
12721 —  49, 12845 —  
12991 —  23, 13099 —  
13164 —  19, 13413 — 
13641 —  18, 13773 — 
14029 —  23, 14238 — 
14426 —  50, 14697 —  
15104 —  23, 15187 —  
15676 —  50, 15740 —  
16080 —  32, 16187 —  
16446 — 32, 16558 —  
16802 —  17, 17001 —  
17454 —  49, .17622 
18046 —  19, 18551
18748 —  17, 18777 
18865 —  23, 19714 
29697

23, 12464 —  50,
16, 12866 —  50,
17, 13115 —  23, 
50, 13415 —  16, 
19, 13815 —  16,
16, 14254 —  32, 
49, 15016 —  50, 
32, 15396 —  49, 
49, 15867 —  50, 
32, 16243 —  17, 
49, 16662 —  49,
17, 17202 —  32, 

—  18, 17750 —  49,
19,50, 18665 

18, 18847 —  23, 
23, 20472 —  16, 

49, 20890 —  32, 20917 49,
20958 —  18, 21037 —  49, 21040 —  49,
21113 —  49, 21167 —  16, 21304 —  18,
21663 —  16, 21713 —  32, 21781 —  49,
21807 —  32, 21830 —  16, 21853 —  32,
21894 —  32, 22053 — 49, 2207 —  49, 
22328 —  32, 22594 —  19, 22744 —  32, 
22988 —  49.

Sprawia to. że Puder Tokafon 
spreparowany według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon, przyle­
ga równo i gładko, pokrywając skó­
rę jakby niewidzialną powłoką pięk­
ności. Wynikiem tego jest zupełnie 
naturalnie wyglądające piękno. Róż­
ni się tak bardzo od staromodnych 
pudrów, które nadawały wygląd 
,.maquillage‘u“ . Puder Tokalon za­
wiera poza tym Piankę Kremową, 
dzięki której trzyma się w ciągu 
8-iu godzin. W  najbardziej dusznej 
sali restauracyjnej twarz Pani nie 
będzie nigdy wymagała przypudro­
wania, jeżeli używa Pani Pudru 
lokalon. IJ schyłku przetańczonej 
nocy cera Pani będzie świeża i po­
zbawiona połysku.

W CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z  Czytelnikami

Nie należy marnować szczęścia

20196
20940
21921

18, 952 --  32, 978 — 18, 1097 — 32,
1547 __ 23, 1730 — 23, 1871 — 17,
1872 __ 49, 1994 --  2100 — 19,
2572 _ 16, 2815 — 23, 2843 — 32,
2875 _ 19, 2875 — 17, 3195 — 50,
3479 _ 49, 3558 — 49, 3728 49,
3870 _ 16, 4050 — 19, 4090 — 50,
4185 __ 18, 4303 — 32, 4383 — 18,
4401 __ 50, 4563 — 18, 4673 — 19,
4798 _ 49, 4860 — 19, 5102 — 32,
5193 _ 49, 5359 — 23, 5581 — 32,
5717 _ 16, 5764 — 32, 5957 — 16,
6115 __ 50, 6118 — 49, 6296 — 49,
6230 _ 49, 6327 — 49, 6477 — 49,
6609 _ 50, 6653 — 49, 6632 — 49,
6821 — 18 6856 — 18, 7039 — 23,
7051 _ 17, 7131 — 18, 7174 __ 19,
7211 _ 49, 7366 — 19, 7406 __ 17,
7534 — 32, 7674 — 18, 8078 — 32.
8213 — 49, 8251 — 19, 8305 — 49,
8962 — 50, 9183 - 17. 9?r.i ... 17.
8383 — ?.X S19U 7 >. r~ 7
9605 — 49, 9738 — 49, 9765 — 16,

„LALECZKA" Z KUTNA donosi 
nam;

„Jestem młodą, dość ładną szatyn­
ką, bardzo się wszystkim podobam, a 
zwłaszcza mężczyznom, ale to mnie 
nie cieszyło, bo w żadnym z nich się 
nie kochałam.

Aż, proszę sobie wyobrazić, że za­
kochałam się w jednym chłopcu i to 
z wzajemnością! Kocham go szalenie! 
Nie wyobrażam sobie życia be® nie­
go-

Kto kocha, ten ufa i wierzy, więc 
i ja poszłam do niego raz i drugi, a za 
trzecim razem oddałam mu się. Tym­
czasem, wyobraź sobie. Najdroższy 
Redaktorze, on twierdzi, że... ach, 
śmiać mi się chcę i płakać na samo 
o tym wspomnienie... że... nie był 
„pierwszym"!

Oczywiście, to nieprawda, ale on 
mówi, £e wie lepiej. Jakto? On może 
lepiej wiedzieć ode mnie? To byłoby 
doprawdy śmieszne, gdyby nie było 
takie smutne.

Pomimo to, zapewnia mnie, że na­
dal mnie kocha do szaleństwa, wciąż 
jednak nie może się z tym pogodzić, 
że zdradziłam go uprzednio.

W  końcu myślałam, że się z iym 
wreszcie pogodził, bo przyjaźniliśmy 
się nadal, nie wspominając już o tym 
więcej. Ale (niestety, zawsze musi 
być jakieś „ale") ludzie są wstrętni, 
więc poobmawiali mnie wobec niego 
w najokropniejszy sposób.

Opowiedział mi to. Chcąc się prze­
konać, czy mnie naprawdę kocha, o- 
prwiedziałem mu baikę, że rzekomo 
mój szwagier nasypał mi do herbaty 
nroszku nasennego ł wziął mnie gwal 
ten. # |

Pruszę sobie wvobr ?..'ć, żc uwie­
rzył w io i żegnał mnie na zawsze.

Chciałam się tylko przekonać, czy u- 
wierzy ludziom, czy mnie.

Proszę teraz radzić, co począć? 
Brzydzę się kłamstwem! Skłamałam 
po raz pierwszy w życiu. Teraz nie 
wiem, czy to się da jeszcze naprawić. 
Ponieważ zaś skłamałam, musiałam 
komedię odegrać aż do końca.

Przy pożegnaniu widziałam, jak 
strasznie cierpiał. Ja niemniej od 
niego, że kochając go, tak wstrętnie 
go jednak okłamałam.

Co robić? Powiedzieć mu, że skła­
małam, nie chcę, bo już mi nigdy nie 
uwierzy. Czy odchodząc ode mnie, 
dał dowód, że mnie kocha? Czy wró- 
ci?

Cierpię bardzo. Nie dlatego, że od­
szedł, bo cóż? Trudno! Nie kocha 
mnie, niech będzie szczęśliwy, cho­
ciaż z inną.

Boli mnie co innego —  że okłama­
łam, a on w to uwierzył.

Redaktorze, co Pan o tym wszyst­
kim myśli?"

***
Jeżeli p. Lolek nic wróci, da d o ­

wód, żc bynajmniej nie kochał Pani, 
w każdym razie nie kochał pięknie, 
idealistycznie, lecz brzydko, egoisty­
cznie.

Pani, co prawda, popełniła bardzo 
ciężki błąd, okłamując ukochanego. 
To bardzo wielkie przewinienie. Sko 
ro Pani jednak okazuj? skruchę, oo- 
winien Pani przebaczyć.

P. Lolek nie powinien dręczyć swej 
ślicznej ..Laleczki" nięzyrr- nieuzasa­
dnionymi pretensjami i być szczęśli­
wym, że dostał taki skarb. Niech me 
marnuie w h-nego szczęścia niedorze 
ermmi bzdurami. Proszę dać znać, 
kiedy ślub!
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Bando młodocianych ułainyuaczy
dokonywała zuchwałych kradzieży w sklepach

W łaściciele sklepów północ­
nej dzielnicy w Warszawie nie 
pokojeni byli od dłuższego cza 
su ustawicznymi kradzieżami, 
popełnianymi przez nieuchwyt­
nych sprawców. Ostatnio z ło­

dzieje dokonali kilku włamań 
do sklepów. Powiadomiono po­
licję, która wszczęła energicz­
ne dochodzenie.

Opierając się na śladach, po ­
zostawionych przez złoczyń­

ców, oraz wnioskując z gospo­
darki rabunkowej złodziejów, 
policja przekonała się, że dzia­
ła tu banda, „niefachowców", 
zaprawiających się dopiero w 
rzemiośle złodziejskim. Rozto-

Sprytna oszustka wyścigowa
została wczoraj zdemaskowana i „m arzy" teraz za kratkami

Mieszkanka Częstochowy, 
Sabina Kurbiel po dłuższych 
rozmyślaniach wynalazła „nie­
zawodny" sposób wygrania na 
wyścigach konnych. Z wynalaz 
Idem swoim Kurbiel przyjecha 
ła do Warszawy i rozpoczęła 
na terenie oddziałów miejskich 
totalizatora ożywioną działal­
ność.

W ynalazek spryciarski był 
bardzo prosty. Oto zbierała ona 
już niepotrzebne bilety, porzu­
cone przez niefortunnych gra­
czy, a następnie dobierała so­
bie wspólników do najbliższej 
gry, pobierając po kilka zło­
tych i  pokazując bezwartościo­
wy bilet na dowód spółki.

a gdy koń wygrał, posiadaczka 
„szczęśliwego" biletu ulatniała 
się i przenosiła do następnego 
oddziału totalizatora.

W  ten sposób oszustka wyłu 
dzała po kilkadziesiąt złotych 
w  każdym dniu gonitw i żyła 
sobie dostatnio, chwaląc wyna 
leziony przez siebie system.

W  ubiegłą sobotę oszustka 
nabrała na stary bilet szereg o- 
sób, m. in. Stanisławę Dobro­
wolską (Oboźna 7) i Jana Ka- 
baczyriskiego (Dobra 36). Posz 
kodowani złożyli skargę w p o ­
licji.

W  niedzielę rozesłano do kas 
miejskich totalizatora wywia­
dowców, którzy na zasadzie o-

Gdy oznaczony na bilecie n u . trzymanego rysopisu odnaleźli 
mer przegrywał, Kurbielowa I oszustkę na ul. Długiej, w  chwi 
kontynuowała swoje praktyki, | K, gdy na stare bilety komple-

19Król nieboszczyków
interesuje sie dowodami rzeczowymi 

w swym procesie

•K

Obrona M oryca Pinkierta, zna 
nego pod przydomkiem „króla 
nieboszczyków", który w espół 
z trzema lekarzami oskarżony 
jest w rekordowej sprawie fał­
szerstw świadectw zgonu i o- 
szukańczych manipułacyj przy 
załatwianiu formalności pogrze 
bowych, złożyła podanie d j  III 
wydziału karnego Sądu Okręgo 
w ego w  sprawie dopuszczenia 
czołow ego oskarżonego do oglą 
dania dow odów  rzeczowych.

W  procesie tym zgromadzono 
olbrzymią ilość dowodów rze­

czowych, zawartych w  12 to­
mach akt. Prośba ta m otywo­
wana była niemożnością przej­
rzenia wszystkich dow odów  
przez Pinkierta w  czasie oka­
zywania mu akt przed zamknię 
ciem śledztwa- 

Sąd Okręgowy podanie to  u- 
względnił i w  b, tygodniu Pin- 
kiert sprowadzony będzie spe­
cjalnie z Pawiaka pod eskortą 
do Sądu Okręgowego dla zapo­
znania się z dowodami rzeczo­
wymi przed jego procesem w y­
znaczonym na dn. 29 b. m.

Zn .I wal ;  napad pod Berlinen
na kase dworca kolejowego

BERLIN. N ocy wczorajszej 
na kasę dworca kolejowego w 
Hirtsgarten pod Berlinem doko 
nano zuchwałego napadu rabun 
kowego.

Dwóch zamaskowanych i u- 
zbrojonych w  rewolwery bandy 
tów  zaatakowało urzędnika kon

trałującego kasę. Urzędnik ten 
bronił się jednak skutecznie, 
zmuszając bandytów do uciecz­
ki. Rabusie zdołali zabrać zaled 
wie 20 marek bilonu.

Za ujęcie bandytów prezy­
dent miasta wyznaczył nagrodę 
1000 marek.

towała nowy zespół naiwnych 
graczy. Kurbielową osadzono 
w  areszcie.

PODPALENIE
W  Michalinie, gminy Kalenica, w 

willi należącej do Hermana Młynka 
(Warszawa, Nowolipki 20), powstał 
nocy ubiegłej pożar. Płomienie ogar­
nęły niebawem i strawiły doszczętnie 
cały budynek drewniany Na szczęś­
cie, wszystkie 7 lokali willi stały pu 
sikami, gdyż letnicy wyjechali przed 
1-szy września. Straty wynoszą oko­
ło 15 tysięcy złotych.

Pożar powstał prawdopodobnie z I 
podpalenia, gdyż znaleziono na miej­
scu szmaty przesycone naftą. Policja l #_
prowadzi energiczne dochodzenie. Nieletnich.

czono baczną obserwację na 
dzielnicę i rozesłano patrole 
wywiadowców.

Nocy ubegłej jeden z takich 
patroli zaobserwował w nocy 
grupkę, składającą się z sześ­
ciu wyrostków w wieku od 10 
do 13 lat, którzy zatrzymali się 
przed owocarnią Abrama Stoło 
wego przy ul. Muranowskiej 
1 2 .

Banda młokosów, po wyłama 
niu zamków, dostała się do o- 
wocarni, gdzie przystąpiła do 
raczenia się owocami i ładowa­
niem łupów do worków.

Policjanci otoczyli sklep i u- 
jęli całą bandę. Młodocianymi 
złodziejami okazali się: 12-let- 
ni Tadeusz i 10-letni Jan, bra ­
cia Swirek (Muranowska 37), 
M otel Duszynkier, lat 11 i 12- 
Ietni Szlama Surek (Miła 18), 
13-letni Bolesław Marian Lip­
ka (Muranowska 32) i 10-letni 
Abram Kilim (Gęsia 79).

Bandę nieletnich złodziejasz­
ków  przekazano Sądowi dla

Uchwały angielskich 
I zw iizków  zawodowych

LONDYN. —  Kongres związ­
ków zawodowych zakończył się 
po przyjęciu rezolucji, żądającej 
ustaw ochronnych w  przemyśle, 
40-gcd.zinnego tygodnia pracy i 
zakazu dodatkowych godzin 
pracy dla młodzieży poniżej lat 
1 8 -tu.

T iw tzn y  powrót
s f r & M ó w

W dniu wczorajszym /. Solca 
Kujawskiego wracała wozem 
wycieczka straży pożarnej. W 
miejscowości Otorowo wóz, wio 
zący wycieczkę, zderzył się z 
autobusem. Jedna osoba zosta­
ła zabita, a cztery ciężko ran­
ne. Rannych przewieziono do 
szpitala w Bydgoszczy.

Aresztowanie b. 
ministra w Belgradzie

BIAŁOGRÓD. —  W czoraj ra 
no aresztowano Woisława Jani- 
cza, b. ministra wyznań. Janicz, 
będąc przewodniczącym komi­
sji konkordatowej w Skupczy- 
nie, występował niezwykle 
gwałtownie przeciwko zawar­
ciu konkordatu i rządowi.

Kartel drożdżowy przedłużony
Czy nadal społeczeństwo bedzie płaciło haracz?

W  związku z przedłużeniem 
kartelu drożdżowego na dalsze 
trzy lata, przypomnieć należy, 
że ta gałęź przemysłu przetwór 
czego, która jest największym 
odbiorcą kartelu drożdżowego, 
mianowicie przemysł piekarski, 
od szeregu lat czyni daremne 
zabiegi o  zracjonalizowanie 
sprzedaży drożdży i obniżenie 
ich ceny, która w  znacznym 
stopniu obciąża znaczną kalku­
lację piekarską.

W  swoim czasie przemysł pie 
karski czynił zabiegi o  uzyska­
nie kortcesji na uruchomienie 
własnej drożdżowni, potem za­
biegał o zreformowanie sprze­
daży drożdży w  tym kierunku,

Polny kolarze nadal prowadza
w wyścigu dookoła Wegier

W tm d m  dnia wyścigu kolarskie­
go dookoła Węgier kolarze przeje­
chali etap Debreczyn —  Budapeszt 
długości 232 kim. Na tym etapie, jak 
i na poprzednich zawodnicy jechali 
ua całej trasie niemal w zwartej gru­
pie. Na kilkaset metrów przed me­
ta w Budapeszcie aa czoło wysunął 
stę Ignaczak, jednakże na ostatnich 
metrach wyprzedzili go Węgrzy Ka- 
raki, Liszkay i Eles. Ignaczak zatem 
zajął czwarte miejsce. Czas wszyst­
kich czterech wynosi 7:17:30 sefc. Re­
szta zawodników od miejsca 5-go do 
30-go wpadła razem na metę w jedna­
kowym czasie 7:17:31 sek.

W  klasyfikacji ogólnej prowadzi 
Węgier Karaki w ogólnym czasie 
20*10:31. Drugie i trzecie miejsce zaj­
mują Austriak Hoeiiner i Rumun Tu- 
dose w czasie 20:10:31.

4) Szalay (Węgry) w czasie 20:10:32. 
5) Moczulski (Polska) —  20:10:32.
5) Napierała (Polska) —  20:10:33.
11) Wasilewski (Polaka) —. 20:10:33.
12) Ignaczak (Polska) —  20*10:37. 
W  klasyfikacji drużynowej prowadzi

w dalszym ciągu Polska.
1) Polska w czasie 60:31:38.
2) Wągry —  60:32:43.
3) Austria —  60:45*40.
4) Rumunia —  60:57:26

Duńczycy wierzą w zwydestwo
Czy słusznie, przekonamy sie w niedziele

?i Ikarze duńscy przed wyjazdem 
Polski pokonali jak wiadomo Fin- 

dię 2:0. Było to niejako przygoto- 
anie do meczu z Polską, projektowa­

ny bowiem poprzednio specjalny 
> bóz tremugowy nie doszedł do skut­
ku.

Duńczycy wierzą teraz w zwycię­
stwo nad Polską i meldunki z Kopen­
hagi są bardzo optymistyczne. Repre­
zentacja nasza staje więc przed po­
ważnym zadaniem zmazania dwu po- 
pfpedpich porażek ładnym zwycię­

stwem.
Prawdopodobny skład drużyny duń­

skiej będzie następujący: Jensen, So- 
erensen, Laugesen, Nillsson, Jensen, 
Soebirk, Kleven, Rasmussen, Joerge- 
nesen, Hansen.

Na dwóch poprzednich meczach 
Duńczycy zaskoczyli nas szybką grą 
i dalekim przerzucaniem piłki na wol­
ną stronę boiska.

W  niedzielę reprezentanci nasi mu­
szą dorównać w tvch właśnie dwóch 
kierunkach.

„Latający rower”
RZYM. —  .W miejscowości 

Vizzola Ticino odbył się nie­
zwykły pokaz latającego row e­
ru, zbudowanego przez dwóch 
W łochów  Bossi i BonomL 

Rower ten wyposażony jest 
w dwa śmigła, poruszane peda­
łami i przekładnią.

Na oryginalnym wehikule za­
siadł znany cyklista długody­
stansowiec Gasco, który uniósł 
szy się na wysokość 10 metrów 
przebył przestrzeń 862 metry.

by można było nabywać je swo­
bodnie w  wybranej, a nie narzu­
conej sobie wytwórni, wreszcie 
przez pewien czas sprowadzał 
drożdże z zagranicy.

Należałoby obecnie zapylać

miarodajne władze, czy słuszne 
postulaty przemysłu piekarskie 
go, a przede wszystkim zagad­
nienie ceny drożdży, zostały 
wzięte pod uwagę przy przcdłu 
żeniu umowy kartelowej?

Zwierze w ludzkim ciele
Potwora aresztowano i

W  Skierniewicach zachoro­
wały 7 i 8-letnia siostry K. Le­
karz stwierdził u dziewczynek 
początki groźnej choroby wene 
rycznej. Badane siostry zezna­
ły, że przed kilkunastoma dnia 
mi zwabił je na pole jakiś męż 
czyzna, który częstował je cu­
kierkami, a następnie dopuścił 
się gwałtu i zbiegł.

osadzono w wiezieniu
Zawiadomiona policja wszczę 

ła natychmiast energiczne dor 
chodzenie i ustaliła, że spraw­
cą haniebnego czynu jest Stani 
sław Markiewicz, alkoholik i 
zwyrodnialec, karany już w ię­
zieniem za zniewolenie 12-let- 
niej dziewczynki.'

Zwyrodnialca aresztowano i 
osadzono w więzieniu.

Minister estoński opuśiił Wartzawe
po trzydniowej wizycie oficjalne!

Markus z mał-W  dniu wczorajszym o  godz. 
17.10 opuścił W arszawę po trzy 
dniowej wizycie oficjalnej w  Pol 
sce, estoński minister spraw za 
granicznych Fryderyk Akel z 
małżonką.

Na dworcu Głównym obecni 
byli przy pożegnaniu m. in.: mi­
nister Beck z małżonką, wicemi 
nister Szembek i poseł estoński

w Warszawie 
żonką.

Pani ministrowa Beckowa 
wręczyła kwiaty p. ministrowej 
Akelowej.

Ministrowi Akelowi, który je 
dzie do Wiednia, towarzyszy do 
granicy radca M. S. Z. Kościał- 
kowski.

Niezwykła
Zbiegły wiezień pod grozą użycia rewolweru zmusił pilota do lotu

M łody lotnik amerykański 
Robert Hunt znajdował się na 
lotnisku Rosenburg w  Texas. 
Maszyna była już gotowa do 
startu, jednak na chwilę przed 
ruszeniem w skoczył do samolo­
tu jakiś osobnik z rewolwerem 
w  ręku.

Oświadczył pilotowi, że jest 
zbiegiem z więzienia i pod groź­
bą zabójstwa żądał od niego, by 
zawiózł go na granicę meksy­
kańską.

Pilot, któremu nieproszony 
i wymagający pasażer bynaj­
mniej nie odpowiadał, zastana­
wiał się w  jaki sposób mógłby 
się go pozbyć .Po pewnym cza­
sie oświadczył zbiegowi, że do

„NOW EGO SPORTO W CA"

granicy meksykańskiej nie do­
ciągnie, ponieważ brak mu pali­
wa. W ziął jedynie ograniczoną 
ilość benzyny, albowiem starto­
wał do lotu ćwiczebnego,

PasażeT okazał się wyrozumia 
łym i polecił pilotowi, by go wy 
sadził na otwartym polu.

Lotnik Hunt, który znał do­
brze okolice przez które leciał, 
okrążył znajdujące się tam w ię­
zienie lądując opodal. Pilot li­
czył się z tym, że samolot lądu­
jący niedaleko więzienia zwróci 
uwagę jego władz. I nie omylił 
się.

Jeszcze podczas zniżania apa 
ratu do lądowania zauważył, że 
zdążają w jego kierunku strażni 
cy więzienni.

Bezpośrednio po wylądowa­
niu wywiązała się walka mię­

dzy zbiegiem, którym okazał się 
gangster Jerzy Banofort, a stra­
żą, w  wyniku której zbieg zo ­
stał powtórnie aresztowany.

SAMOBÓJSTWO NIEULECZALNIE 
CHOREJ

40-letnia Zofia Bednarczyk, miesz­
kanka Nadarzyna, cierpiana na prze­
wlekłą chorobę, sklerozę mózgu 
niejednokrotnie usiłowała pozbawić 
się życia, jednak strzegąca jej rodzi­
na zdołała zawsze w porę udaremnić 
zamachy,

W  dniu wczorajszym ch-ora zdołała 
uśpić czujność rodziny, zbiegła z do­
mu i pieszo przemaszerowała a i dc 
Pruszkowa, gdzie zaopatrzyła się w 
esencję octową, udała się na poblis­
kie poi a i tam w zagonie warzywnym 
wypiła całą zawartość butelki. J ęk i' 
nieszczęśliwej dosłyszeli- przechodnie, 
zaalarmowali policję i lekarza. Bed­
narczyk prze więzi ona do szpitala w 
Pruszkowie, mimo energicznych za­
biegów' lekarzy zmarła.
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Jadzia uprosiła Podoską, by zechciała udać się do Sawic­
kich i p o d stęp em  dowiedzieć się, gdzie znajduje się jej dziec­
ko orąę jak się ono chowa.

» Podoska udała się do mieszkania Sawickiej, której zapro­
ponowała, iż pomówi z jej mężem w sprawie ich sporów mał­
żeńskich. Sawicka zgodziła się —  a wtedy Podoska za Czeki- 
kała przed bramą na przybycie Sawickiego, zbliżyła się do 
niego i przywitała go.

Sawicki spojrzał na nią w  pierwszej chwili zdzi­
wiony.

Nic widział jej od dawna, nie poznał jej ed razu. 
Nauczycielkę swych dzieci spotykał wszystkiego 
dwa - trzy razy, zaś ostatnio nie przychodziła do nich 
wcale.

Zdziwił się więc, gdy o  tak późnej porze zbliżyła 
się do niego jakaś nieznajoma kobieta, tak jak gdy­
by znała go od dawna.

—  Z kim mam przyjemność? —  zapytał grzecz­
nie.

—  Ach, więc mnie pan nic poznaje?
—  Nie....
—  Jestem Podoska...
—  Kto taki?
—  Jestem Podoska, nauczycielka pańskiego 

syna....
—  Ach, tak, teraz przypominam sobie panią....

Bardzo przepraszam, alem przed tym nie poznał....
Zresztą jest tu tak ciemno  Czym mogę pani słu­
żyć o  tak późnej porze....

—  Chciałam z panem pomówić...
Spoglądał na nią zdziwiony.
Sądził, że będzie z nim roęmawać o  sypku, o  je­

go nauce. A le czemu o  tak późnej porze? Po chwi­
li zdał sobie sprawę, że nie chodzi o syna, że zape­
wne pani Podoska oczekuje go w  zgoła innej sprawie.,

—  Chciałabym, żeby pan zechciał mi poświęcić 
godzinę czasu —  powiedziała znowu Podoska,

—  A ż  godzinę czasu?
—  Tak.
—  W  jakiej właściwie sprawie? O co  chodzi?
—  Chodzi o  bardzo przykrą sprawę...
Sj >ojrzał na nią ostrym, przeszywającym w zro­

kiem. Teraz zrozumiał, postanowił od razu uprzedzić 
jej intencje:

—  Zdaje sjęf że się tak m ało znamy, że nie m o­
żemy ze sobą m ówić o  przykrych sprawach. O ko­
go chodzi?

—  Chodzi o pańską żonę.,. —  niemniej ostrym 
tonem odrzekła Podoska.

—  O moją żonę?
—  Oczywiście, chodzi o  pańską żonę.
—  Ach, w ięc pani zechciała łaskawie mówić w 

jej imieniu?
Nie, mam zwyczaj przemawiać we własnym 

imieniu....
— .N ic z lego  wszystkiego nie rozumiem. Skąd 

pani do  tych spraw. Zdaje się, że pani nie wchodzi 
w naszej rodziny....

Sawickiemu zrobiło się bardzo przykro, chciał 
się jak najprędzej wykręcić od  wszelkiej rozmowy.

—  Widzę, panie Sawicki, że orientuje się pan 
nareszcie o co chodzL,

Sawicki nie odpowiedział od razu. Szli ułdcą 
Marszałkowską, obydwoje milczeli.

—  Skąd pani wie o wszystkim —  zapytał na- 
/ Czy żona moja opowiedziała pani o wszyst­

kim, zwierzała się pani?
Musiała się przecież przed kimś zwierzyć , 

nfiSt .fi . P<**oska. —  Gdy człowieka spotyka 
nie może przecież sam znosić takich 

7i r S " 1’ * zaleźć człowieka, przed którym zwie
aG 8?ryc*1 *martw?eó, zgryzot..-

przyjęła pani na siebie rolę powier­nicy mojej zony...
pomówić ̂  mój panie, i dlatego mus? pan ze mną

tarzaóT **^  w  ^  wzburzony i z a c z #  pow-

—  0  co  właściwie pani chodzi? Co ma mi pani 
do powiedzenia? Zle postępuję? Jestem łotrem, łaj­
dakiem, osłem ? W szystko to wiem... Zresztą, nie 
chcę z nikim o  tych sprawach mówić... T o  są tylko 
moje sprawy osobiste i nikogo to więcej nie powin­
no obchodzić....

—  Proszę pana, rozumiem zupełnie pańskie zde­
nerwowanie i pański stosunek do mnie... Ależ nie 
miałam zamiaru pouczać pana, ani czynić panu wy- 
1 nitów....

M ówiła tak łagodnym tonem, żc Sawicki spój' 
m:ał na nią z zaufaniem. Rozumie go... Nie gani go... 
^akie to dziwne... Ale skąd wie, co się dzieje na 
•nie jego duszy?

Uśmiechnął się smutno.
—  Nie ma pani zamiaru czynić mi wyrzutów? 

^ o co wiec pani chodzi? Chce pani pogodzić mnie

z moją żeną? Nic pokłóciłem się z nią wcale...
—  Ach, niech pan da spokój domysłom. Nie 

mam zamiaru czynić panu wyrzutów, ani też nie jest 
moją rzeczą godzić państwa... To sprawa, która mnie 
nie obchodzi. Mnie zależy tylko na tym, by zmniej­
szyć zmartwienia i bóle pańskiej małżonki: chcę, by 
pan żonie powiedział prawdę....

—  Jaką prawdę? —  odezwał się Sawicki.
Podoska nie wiedziała teraz, jak dalej prowa­

dzić rozmowę, by dowiedzieć się od Sawickiego pra­
wdy. Dodała:

—  Niech pan żonie powie otwarcie, że kocha 
pan inną kobietę....

—  Ależ moja żona zdaje sobie z tego świetnie 
sprawę, nie mam potrzeby uświadamiać ją co do te­
go.... A le muszę wyznać, że słowa pani dziwią mnie 
bardzo.

—  Dlaczego?
—  Bo mówi pani tak, jak gdyby mnie pani na­

prawdę zrozumiała.... Skąd wie pani o tym, że k o­
cham inną kobietę?

—  Mój panie, to jest samo przez się jasne...
—  Takie jasne?
—  Zupełnie, w  każdym razie jeśli o mnie chodzi, 

to rozumiem to zupełnie dobrze.
— T o dziwne. Moja żona przecież o  niczym nie 

wie. Myśli sobie, że jakaś tam kobietka zawróciła 
ej mężowi głowę... A le nie, to nieprawda. Powie­

działa pani przed chwilą, że każdy człowiek, który 
cierpi, musi się komuś zwierzyć... A  ja nie mam na­
wet z kim pomówić...,

^—  Sądzę —  ciągnęła dalej Podoska —  jest pan 
Sobie sam winien, że pan tak bardzo cierpi, zarów­
no i w  tym, że żona pańska tak cierpi. Niech pan 
zrozumie swą żonę także: piętnaście lat żyła z mę­
żem, ma z nim dzieci, dzieci odchowane, a tu nagle 
spada jak grom z jasnego nieba takie nieszczęście.

—  Nic jestem winien —  odrzekł cicho Sawicki.
—  A  kto jest winien?
—  Los czy opatrzność.
—  Opatrzność? Nie rozumiem pana.

J w ^ f O  d c M l s z ą j  c i ą g

Bill na tropie gangsterów

—  Jestem zresztą wdzięczny przypadkowi, któ­
ry mnie zetknął z kobietą, którą tak bezgranicznie 
pokochałem, chociaż dotychczas prócz bólu i tęsk­
noty nie zaznałem żadnego szczęścia... Być może, 
zestarzałbym się, dożyłbym starych lat nie wiedząc 
o tym, że istnieje na świecie miłość...

M ówił w  uniesienu, a gdy skończył, zdziwił się 
sam. Może przed obcym człowiekiem tak obnażać 
swe uczucia.

Ale jeszcze nie opowiadał nikomu o  swych 
( lczuciach. Nikomu nie opowiedział, jak żyje obec­
nie....

Podoska wyczuła, że teraz może w  odpowiedni 
sposób wykorzystać sytuację, może dowiedzieć sięi 
gdzie jest dziecko. Powiedziała w ięc:

—  W ie pan, panie Sawicki, ciekawa jestem tej 
kobiety, która potrafiła dokonać tego cudu, złowić 
mężczyznę, tak doświadczonego jak pan, w  pańskim 
wieku, ojca trojga dzieci? Bardzo przepraszam, żc 
pozwalam sobie wkraczać w  nieswoją dziedzinę^  
Ale jeśli już o tych sprawach mowa...

Twarz Sawickiego wykrzywiła się w  grymas 
bólu:

—  Ciekawi panią ta kobieta? Powiem pani pra­
wdę, trudno mi o  tych sprawach mówić, szczegól­
nie teraz, gdy nie wiem, gdzie ta kobieta jest.

—  C o? C o? —  jak gdyby zdziwiona tym co 
usłyszała, odezwała się Podoska. —  Pan sam nie wie, 
gdzie się ta kobieta podziała?

—  Niestety nie wiem. Moja żona sądzi, że spę* 
dzam noce z kochanką, ale tak się dziwnie w  moim 
życiu ułożyło, że w  chwili, gdy moja żona dowiedzia­
ła się o  mojej miłości straciłem moją ukochaną raz 
na zawsze..,.

—  A  jednak tęskni pan za nią nadal?
—  Tak. Nawet na chwilę nie mogę o  niej za­

pomnieć. Cierpię strasznie. Nie wiem czemu, ale 
właśnie pani o  tym opowiadam,...

—  A le któż jest tą kobietą, którą pan tak 
pokochał?

—  Sam właściwie nie wiem, kim ona Jest. Po­
znałem ją na ulicy, na stopniach jakiegoś sklepiku 
Niestety trwało to krótko.... Nie wiem, gdzie jest, 
nie wiem, czy  ją kiedyś jeszcze zobaczę...

—  Ślad po niej zagiń#?
—  Zaginął... Pozostała mi tylko żywa pamiątka.
*— Żywa pą-^iatka? Jaka pamiątka?

(Dalszy ciąg Jutro).

Zdradziecka blizna
zdemaskowała potwornego zbrodniarza

Nadinspektor szwedzkich k o­
lei Brinjulf Jarl został w r. 1930 
przeniesiony w  stan cpoczynWu. 
Będąc kawalerem, pobierając 
dość wysoką rentę emerytalną, 
opuścił Sztokholm i przeniósł 
się na północ kraju, gdzie na­
był małą willę. Ponieważ był 
zupełnie zdrowy i czuł się rzeź- 
ko, nie miał służącej i sam zaj­
mował się ogródkiem i gospo­
darstwem. Nie obcow ał on z ni 
kim, witał tylko skinieniem 
głowy sąsiadów przez parkan 
ogrodu.

W  początkach’ 1933 roku 
przybyła do niego siostrzenica 
Thora z mężem Knudem, bez­
robotnym aktorem.

Z początku Thora wraz z Ja­
rlem udawała się po  zakupy, a- 
le z  czasem sama załatwiała 
sprawunki. Sąsiedzi^ nie przy­
wiązywali do tego wielkiej w a­
gi. Sądzili, że Jarlowi znudziła 
się samotność i że Thora pra­
cuje u niego w  charakterze go­
spodyni. Ponieważ emerytowa­
ny nadinspektor nie miał już 
nic do załatwiania na mieście, 
nie widziano go poza jego wil­
lą. Posiadacze sąsiednich o- 
gródków byli wkrótce jedyny­
mi ludźmi, którzy widzieli go, 
gdy spacerował między grząd­
kami swego ogródka.

Jesicnią spacery te nagłe się 
urwały. Thora opowiadała skle

Ipikarzom. że wuj ciężko zacho 
1 rował; śe ocsTrJ paraliżu i za­
telegrafowała po specjalistę do 
Sztokholmu. I rzeczywiście na­
stępnego dnia zajechało przed 
willę Jarla auto, z którego w y­
siadł jakiś pan. Po tej wizycie 
Thora opowiadała w  sklepi­
kach, że lekarz stwierdził u 
chorego paraliż.

Chory był teraz przygwożdżo 
ny do łóżka, ale dzięki opiece 
Thory i jej męża w  stanie zdro­
wia nastąpiła pewna poprawa i 
przy ładnej pogodzie wyprowa­
dzano go w  fotelu na balkon.

W  ten sposób minęły 4 lata. 
Przed pewnym czasem w ielo­
letni kolega zawodowy Jarla 
przypadkowo podczas wakacji 
zawitał do miasteczka, w  któ­
rym mieszkał emerytowany 
nadinspektor, i odwiedził go. 
Thora uprzedziła gościa, aby 
tylko kalka chwil bawił u cho­
rego, ponieważ długa rozmowa

Przyjdź! Poznasz osobi­
ście wielkiego starca, do­
skonałego znawcę dusz^ 

r e g o ,  ----------------- ludzkiej, autora wielu
może zaszkodzić je jo  zdrowiu^ * £
Kolega zastosował się do tego 
życzenia i zabawił tam kilka 
minut. Po opuszczeniu zaś willi 
udał się na posterunek policji i 
zameldował, że chory nie jest 
prawdziwym Brinjulf em  ̂ Jar­
lem, ponieważ tamten miał po 
zewnętrznej stronie dłoni dużą 
bliznę, a chory jest jej pozba­
wiony,

dejrzane i aresztowano Tliorę i 
jej męża. W zięci w  krzyżowy 
ogień pytań, aresztowani z ło­
żyli wstrząsające zeznanie. O- 
świadczyli, że zamordowali Ja­
rla w  pół roku po przeprowa­
dzeniu się do  jego willi, ponie­
waż pragnęli żyć w  spokoju z 
jego dużej renty. A by  umknąć 
jakichkolwiek podejrzeń, aktor 
brał na siebie odpowiednie ro­
le; grał on rolę specjalisty ze 
Sztokholmu, a następnie spa­
raliżowanego chorego siedzące­
go na balkonie. Gdyby przypa­
dek nie sprowadził do willi k o­
legę Jarla, przestępstwo to ni­
gdy chyba nic wyszłoby na jaw.

Potworna para zabójców sta 
nie za kilka tygodni przed są­
dem.

To wydało się władzom po-m, 2,

tara Szyllera-Szkolnlka. 
psych ografolioga. On o- 
kreśii Twój charakter, 
zdolności, przeznaczenie-^ M e d i u m  
..Evigny“ odgadnie Twoje^ ianięf< na­
zwisko, wyszczególni najważniejsze 
fakty życia. Przyjdź osobiście lub po­
daj datę urodzenia. Załącz ogłoszenie 
i 50 gr. znaczkami pocztowymi, otrzy­
masz horoskop astrologiczny, poznasz 
charakter, zdolności, przyszłość, bez 
żadnej dopłaty. Przyjęcia codziennie. 
Red. „Swit“. Warszawa, Zulińskiego 9
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Kin a kieleckie;
Czwaitak Klub kobiet
Pałace: M ężczyzna na wła-

sn ość |
WF. i PW . Romnns w Budape­

szcie
Casino: Powrót Natana Bec­

kera

D . R O Z E N B E R G  
Donu B a n k o w y
K i e l c e ,  u l .  S i e n k i e w i c z a  21

Z A K Ł A D  PORTRETOWY

I . O b a rzs fls k i iS -k a

Upiorna noc na Nowym Swletie
D w ie  ulice w  m o rzu  p ło m ie n i. 13 b u d y n k ó w  p astw ą ż y w io łu . 

S tra s zn a  ka tastro fa  p o ża ru  n a w ie d ziła  Kielce.
P rzy  ul. N o w y  Ś w ia t w  

K ie lca ch , o  g od z in ie  12-ej 
w  n o c y  w y b u c h ł p o ż a r  w  
p a rte ro w y m  d om k u  R o z e n - 
h o lca  za m ieszk a ły m  p rzez  
n a ju b oższą  lu d n ość .

Ł u n a  n a d  K i e l c a m i
O g ień  z a cz ą ł ro z p rz e s tr z e  

n iać się z n iezw y k łą  g w a ł­
to w n o śc ią  i ob ią ł m orz e m

N O WO  - O T W O R Z O N A
P R A C O W N I A

K i e l c e , u l . S i e n k i e w i c z a 4 0 f K 0 H F E K C J I  D Z I E C I Ę C E J

P f „Sen M a tk i46
} K i e l c e ,  u l .  S i e n k i e w i c z a  32

(Hotel Polski) w podwórzu
Poleca najnowsze modele dzie­

cięce i mundurki szkolne.

F. HERSZKDW ICZ
HURTOWA SPRZEDAŻ

W Ę G L A  i K O K S U  
K i e l c e ,  u l .  S i e n k i e w i c z a  4 .

Kupon ulgowy „K. Expressu Codz."
O k azic ie lo w i kasa w yd a bilet 
u lg ow y w cenie 75 gr. na w szy ­

stkie m iejsca W „CZWARTAKU".

S P R Z E D A Ż ]
W Ę G L A  i K O K S U
Cfl.h. SZTARKMAN
K i e l c e ,  u l .  S i e n k i e w i c z a  50

SPRZEDAĆ OWOCÓW i CUKRÓW
F I R M A

S Z .  B E S S E R
Kielje, ul. Sienkiewicza 19
Poleca artykuły spożyw cze dla
D IAB ETY KÓ W  (cukrowo chorych)

znanej firmy „LE B R O SE ”
Ceny fabryczne.

p łom ien i sąsiedn ie b u d yn k i, 
d rew n ian e p a rte ro w e  dom k i.

N ad K ie lcam i za jaśniała  
k rw aw a  łuna p oża ru , w id o ­
czn a  z o d le g ło ś c i k ilk u d z ie ­
sięciu  k ilom etrów .

P oża r  za a la rm ow a ł ca łe  
m iasto . Na m ie jsce  ogn ia  
p o sp ie sz y ła  m ie js co w a  straż 
p ożarn a  i straże  z o k o lic z ­
n y ch  w si i m ia steczek .

M oc pełna g r u z y
O g ień  z a s k o c z y ł n ieszczę  

ś liw y ch  m ie sz k a ń có w  N o ­
w e g o  Św iatu  p o g r ą ż o n y c h  
w  g łęb ok im  śnie. Na w id ok  
n ie szczęśc ia  lu dzie  p o c z ę li  
w j^biegać na u licę  w  b ie liź - 
nie, w z y w a ją c  r o zp a cz liw ie  
ratunku. K ilka k o b ie t  d o ­
sta ło  ataku szału .

K rzy k  z ro z p a c z o n y c h  lu­
dzi k tórym  og ień  zab iera ł 
ca łe  m ien ie, Łp ła cz  d z iec i i 
h is te ry czn y  sp a zm  k o b ie t  
m iesza ły  się z rykierh p a lo ­
n eg o  ż y w c e m  w  o b o ra c h  
b y d ła , s tw a rza ją c  iście  p ie ­
kielną m elod ię .

N a tle k rw a w y ch  p ło m ie ­
ni, uw ijali się dzieln i straża 
c y , le ją c  strum ien ie w o d y  i 
ratująe d o b y te k  p ło n ą cy ch .
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Ciisiornik! sieciowe I grzej- £
niłu elektrt-£Z‘-.e, żelazna, ❖ 
imbryki, kudiinhi, grzałki = 
tlo rurek, psdiiszki i inne §

£ do n a b y c i a  na do- E
godnych w a r u n k a c h  |

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM I
2  S p ó ł k a  A k c .  w  R a d o m i u  i

I  ulica Traugutta Nr 5 3 !
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tstnlel^cy od roku 1352

Z a k ła d  rze źn ic zo  - w ę d lin ia rski
z o s t a ł  p o n o w n i e  o t w o r z o n y

PIOTR MICHAŁOWSKI
p r z y  u l. K iliń sk ie g o  N r  9
i p o le c a  się nadal w z g lę d o m  sw ej k lienteli.

S t r a s z n a  e k s p l o z j a  b e n ­
z y n y

W  huku w a lą cy c h  się w ią ­
zań  roz leg ł się p o tę ż n y  o d ­
g łos  ek sp loz ji, a nad c z e r ­
w ien ią  p łom ien i u k aza ła  się 
gęsta  cza rn a  sm uga dym u.

T o  e k sp lo d o w a ła  b e cz k a  
z b e n z y n ą , zn a jdu ją ca  się 
w  jed n y m  z d o m k ó w , p o ­
w ięk sza ją c  g ro z ę  tej p iek ieł 
nej n o c y .

H i e n y  w ś r ó d  p ł o m i e n i
P oż a r  z w a b ił ok o licz n e  

m ęty , k tóre  k o rzy sta ją c  z 
sy tu a cji u s iłow a ły  d o p u śc ić  
się g ra b ie ż y  m ienia w  p ło ­
n ą cy ch  d o m a ch . P olic ja  z 
n iezw y k łą  energią  u pora ła  
się z h ien am i. K ilkunastu  
o p ry sz łcó w  z o s ta ło  za trzy . 
m a n y ch  i o d s ta w io n y ch  d o  
K om isariatu .

S t o p i o n e  r u b l e
O  g w a łto w n o ś c i  ogn ia  

św ia d cz y  fakt, że  m ieszkań  
cy  p ło n ą c y c h  d o m k ó w  nie 
zd o ła li w y n ie ś ć  z ogn ia  k o ­
sz to w n o śc i i p ie n ię d z y . L u ­
dzie  z ry w a li się z łó ż e k  w  
bieliżn ie , m y ś lą c  je d y n ie  o 
w y ra tow a n iu  sw e g o  ży c ia .

S p łon ę ła  d o s z cz ę tn ie  p o ­
ściel, ubran ie i sp rzę ty  d o ­
m o w e  n ie sz cz ę ś liw y ch . W  
jed n y m  z m ieszk ań  zn a la ­

zła  się w  ogn iu  szk atu łk a  
za w iera ją ca  o s z c z ę d n o ś c i  w  
z ło ty ch  ru b lach  i s reb rn y ch  
z ło tó w k a c h .

W  z g lisz cz a ch  zn a lez ion o  
następ n ie  grudk ę stop u  z ło ­
ta i srebra .

P r z e r a ź l i w y  b i l a n s
O g ó łe m  s p ło n ę ło  d o s z ­

czę tn ie  i c z ę ś c io w o  13 b u ­
d y n k ó w  p rz y  ul. N o w y - 
S w ia t i D ą b row sk ie j. P rz e ­
sz ło  80  rod z in  p o z o s ta ło  na 
bruku , b e z  ś ro d k ó w  d o  ż y ­
cia , tra cą c  w  p om ien iach  
ca łe  m ien ie.

P oża r  ten  n a leży  z a lic z y ć  
d o  n a jw ięk szy ch , jak ie  na­
w ied z iły  K ie lce  w  cz a sa ch  
p o w o je n n y c h .

Kupon „K . Expressu Codziennego"
upow ażnia do otrzym ania u lg o  
w e g o  biletu w cenie 75 gr. do  
kina „Casino" na w szystkie  

m iejsca  ?  w yjątk iem  ló ż .

PRACOWNIA FUTER
N . K Ó N IG S B E R G
K i e l c e ,  u l .  S i e n k i e w i c z a  38
Przyjm uje wszelkie roboty po 
c e n a c h  rewelacyjnie niskich.

U R Z Ą D  S K A R B O W Y  Dnia l IX  1937 r.
w Kielcach

O B W IE S Z C Z E N IE  0 L IC Y T A C JI
W  myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 

25.VI I932 r. o postępowaniu egzekucyjnym  władz skarbo­
wych (Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580), podaje się do ogólnej 
wiadomości, że dnia 23 września 1937 r. o godz. 10 —  15
w lokalu płatnika przy ul. Sienkiewicza 6, celem uregulo­
wania należności z tyt. podatku od lokali 1927/1936 r. od 
placów 1933/35, U bezpieczalni Społecznej Kielce Zakł. U bezp. 
Społ. W arszawa odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej w y­
mienionych ruchomości:

Pianino czarny kolor cena szacunkowa 500 zł., bilard du 
ży —  1000 zł.

Za jęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji od 
godz. 11 — 15 w lokalu płatnika,.

Naczelnik Urzędu Skarbowego.

A R T Y S T Y C Z N Ą  F O T O G R A F IĘ
wykonuje tylko

F o lo  „M o d e rn e ”
K i e l c e ,  u l .  S i e n k i e w i c z a  52

DZIECINNE ZDJĘCIA
P o c z t ó w k o w e

m y k on u jem y  b e z  z a l i c z k i

Fot. „REMBRANDT"
Kielce, Sienkiewicza 37, tel. 16-13

U R Z Ą D  S K A R B O W Y  Dnia 3.1X 1937 r.
w Kielcach

O B W IE S Z C Z E N IE  0 L IC Y T A C JI
W  myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 

25.VI 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnym  władz skarbo­
wych (Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580), podaje się do ogólnej 
wiadomości, że dnia 24 WrZCŚnia 1937 r. o godzinie II — 15 
przy Placu W olności w Kielcach celem uregulowania należ­
ności składki U bezpieczalni Społecznej —  Kielce, Zakładu 
U bezp. Społ. — W arsrawa, Zarząd Miejski Kielce odbędzie 
się sprzedaż z licytacji niżej wym ienionych ruchomości:

Nóż do cięcia papieru (maszyna) cena szacunkowa 500 
zł., maszyna drukarska pedałow a —  300 zł.

Z  uwagi na to, że licytacja w yznaczona w pierwszym 
terminie na dzień 14.XI 1937 r. nie doszła do skutku, w y ­
mienione wyżej przedmioty w myśl §  92 pow ołanego na wstę­
pie rozporządzenia m ogą być sprzedane za cenę niższą od 
oszacowania.

Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji od 
godz. II — 15 w lokalu licytacji.

Naczelnik Urzędu Skarbowego.

B A R  
i Restauracja
Kapusta feszer. po rusku 50 gr.
Zraz wieprz, po węgiersku" 50 „

„ B R I S T O L " K I E L C E ,
Sienkiewicza 21, tel. 12-19.

D z iś  sp e c ja ln e  d an ia  b aro w e:
Ozór woł. sos chrzanowy 
Zraziki d ia Jardinter

50 gr Kiełbasa sos cebulowy 40 gr
50 Bigos z młodej kapusty 30 gr. C e n y  n i e z m i e n i o n e  o d  1 9 3 5  r. fg 

mmmmm— im m m m im m m m M

Prenumerata m iesięczn a „ K ie le c k ie g o  E xpressu Codziennego** łącznie z od n oszen iem  do donr.u lub przesyłką p ocztow ą w cały m  kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Z a  1 w iersz m ilim etrow y w I szpalcie  w tekście 40 gr., za tekstem  30 gr. O g ło szen ia  drobne 10 gr. za s ło w o . O g ło sze n ia  m atrym onialne w dziale „drobnych** 20 gr. za sło w o . 

K om unik aty i w zm ianki 1 Z ł. od w iersza. K om unik atów  b ezp ła tn ych  nie um ieszcza się. Z a  treść o g ło sz e ń  redakcja nie od p o w ia d a .

R e d a k c ja  i A d m in istra c ja  K ie lce , ul. S ien k iew icza  32. Drukarnia „Spótdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32.


